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Przedpłata w yn os i:

w Krakowie:

miesięcznie fl zlr., kwartalnie 3  zlr.,. 
półrocznie 0  złr.; rocznie §1® zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-W ęsierskiej:

miesięcznie t  dv. 3 5  cnt., kwartalnie 
4  zlr., półrocznie §  złr., rocznie l i i  złr.

Numer pojedyńczy G  cnt. wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 ranc.

C e ra  o g ło sz e ń :

p illu w ) , luli jrjrtM miejsce 
za pierws.zy r az  4 0  c e n t ó w ,  za  n a s t ę ­
p n e  p o  5  c e n t ó w .  —  D r o b n e  o g ł o s z e ­
n i a  z w y k ł y m  d r u k i e m  p o  3  ę n t .  od  
w y r a z u ,  t ł u s t y m  d r u k i e m  p o  5  c n t .  od  
w y r a z u .  M i n i m u m  e o n y  d r o b n y c h  n g ł o  
szei i  3 5  cn t .  „ N a d e s ł a n e *  3 0  cn t .  

o d  w i e r s z a .

Adres dla telegiamów:

„  K 1 1 U E T { “  —  K R A  K O  W.

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  i A D M I K T I S T R A C  J A :  u l i c a  S z e w s k a  UNTr 7, i. p iętro

E u r o p a  p o d  b r o n i ą .

O d  czasu kongresu wiedeńskiego, E u ­
ropa przez la t kilkadziesią , u y 
giePgó p o k o ju ,  P - e r y ^ e g o j l k o  c z |e m  
jęk iem  ludów  uciśnionych. N  e .
j a k :  G recy i Belgowie, wybiły ę 
na swobodę, inne, ja k  Polacy, u g y 
nierównej walce, lecz nad tcnii s p r  *
przechodzono do perządku  H benneg , 
św iete tró jprzym ierze trzym ało losy w 
ta  w swem ręku  i n ik t, bez jego P°Z! V  
lenia, nie śm iał chw ycić za oręż, cho 
by słuszność była po stronie ^
spraw iedliw ości. N astąp ił rok 1“ ■
F rancji ogłoszono Rzeczpospolitą 1 as 
wolność, rów ność i niepodległość, roz eg
się we w szystkich krajach ucywilizowanyc . 
Zachw iały się rządy  w swych podstaw ach, 
niejeden tron  o mało nie ru n ą ł, lecz po 
paru  latach w szystko ucichło i ty lko dzie­
je  narodów , zapisały k ilka k a rt smutnych, 
w swoich pam iętnikach, a  sta ry  porzą e 
nie uległ żadnej zm ianie.

N a krześle  pzezydjalnem  we F rancji 
zasiadł książę L udw ik  N apoleon. P arę  a- 
w anturnicŁych w ypraw  po koronę cesar­
ską, zakończonycu zupetnem  fiaskiem, o- 
śmieszyłc go w oczach wielkich polityków, 
tam tego czasu i chociaż wysianiem  k o r­
pusu ekspedycyjnego^ do R zym u, pod  wo­
dzą jenerała  O ud ino t’a i utrw aleniem  w ła­
dzy świeckiej P ap ieża , odrazu pozyskał 
opinję męża stanu energicznego, dopiero 
gamach grudniow y >852 r. i ogłoszenie 
cesarstwa, zwróciło oaczm ejszą uwagę na 

iego, a k ilk a  szczęśliwych wojen otoczy­
ło Ronapartych aureolą i poważaniem . By- 
. to jeszcze czasy, w których dotrzym y­
wano, jakkolw iek pozornie, umów i tra k ­
tatów, a  chociaż uchwały kongresu wie­
deńskiego* sam N apoleon potargał, ale 
w ^tłumaczono sobie, że się już p rzesta ­
rzały * musiały uledz zmianie. N aw et ce 
Barz rosyjski M ikołaj I . ,  po pow staniu 
i:s topadowem i później nie ośmielił się 

jeść autonom ji K ró lestw a Polskiego i
p o z o s t a w i ł  mu odrębny sam orząd

G dy jed n ak  na horyzoncie politycznym
pruskim , pokazał się B ism arck von Schón 
j,ausen, odrnzu w E urop ie  zapanowała qie 
ufność, a wojna duńska 1864 r. wykazała 

że słowu dyplom aty wierzyć me

Jednakże, owej pokojowej idylli n ie po­
winniśm y się zbytnio oddaw ać, gdyż cza­
sem jedna  isk ra  może łatw o w ybuch sp o ­
wodować. Ja k  obecnie, na horyzoncie p a ­
nuje najczystszy b łęk it i gdyby wierzyć 
zapewnieniom , to era pokojow a jen , zape­
wnioną na długi przeciąg czasu. Lec*, za­
stanow iwszy się uważniej, to  może i zna­
leźlibyśmy pewne dysonanse, zakłócające 
ową sielankową harm onję. T jm  dysonan- ! 
sem je s t —  kw estja socjalna, k tórej donio­
słości nikt jeszcze ocenić nie potrafi. J a k  
dotąd , znajduje się ona jeszcze w stanie 
kiełkow ania i sami główni jej menerzy nie 
wiedzą czego chcieć i do czego dążyć? 
W A ustrji i N iem czech energiczne postę- 
powanie rządów, obezwładniło zaraz w. p ier- , 
wszej chwili gw ałtow ne zapędy socjalistów , : 
a rozum ne rozporządzenia co do polepsze- j 
uia doli robotniaów , sparaliżowały w sa- j 
mym początku zagraniczne agitacje. W e : 
F rancji, W łoszech, Belgji i innych po- i 
mniejszych państw ach, anarch ja jednak  roz­
szerza się w sposób zatrw ażający i niebez­
pieczeństwo zakłócenia spokoju publiczne­
go może łatw o wyjść z tam tych stron, 
gdj L rządy same, chcąc ocalic porządek 
społeczny, będą się s ta ra ły  w yprow adzić 
na zew nątrz żywioły burzliwe. Czas to 
co prawda daleki —  i byc  ̂może, socja­
lizm, jako  idea niedająca się zastosow ać 
w obszerniejszej praktyce, rozpłynie się i 
zniknie, jak  wiele innych pomysłów nie­
uchw ytnych, ale w każdym  razie, wszelkie 
m arzenia o rozbrojeniu, dopóki najdonio­
ślejsze kw estje polityczne i socjalne nie są 
uregulow ane; m ożna zaliczye do proje  ̂ w, 
k tóre nigdy nie wyjdą z krainy antazji.

A zatem  z bronią do nogi będziemy 
czekali dalszych wypadków, a atoryzra 
rzym ski — si r-i& p  n em, p i n  M l  im > c a_ 
wno już  nie znalazł odpowiedniejszego za­
stosow ania, ja k  w obecnej chwili.

jasn°? -  " ; r ,u |ua«j
ujożna, bo mimo solennych przyrzeczeń 
obietnic, zaanektpw ał duńską częśc Szle- 
zWigu i w łączył ją  do swojej ojczyzny nie- 
ujuickiej. W .r. 1865, na zjeździe w Bia- 
ritz, podpisał ta juy  u k łaa  z N apoleonem , 
\i  w razie DŁCześliwej wojny z A ustrją , 
przywróć! F rancji naturalne granice, a gdy 
ostatni zażądał oddania części prowincji 
ijadreóshiej, o trzym ał z B erlina, znaną o d ­
powiedź- , P rzyjdź i weź*. O d  tej pory , 
Jatuje s'?  zalljaugurow anie wzajem nej n ie­
wiary \  praw a m ocniejszego. W szyscy 
za u ^ *  Blę gorączkowo zbroić, bo n ik t nie 
był pewnym ju tra . Zaprow adzono obow ią­
zkową służbę wojskową a stan  efektyw ny 
9rmjb został ta k  dalece podniesiony, że 
cała L u ro p a  przedstaw iać zaczęła jeden 
wielki obóz. O prócz podniesienia wojska 
pa stopie pokojowej, a setek tysięcy żoł­
nierzy, podczas wojny, przem ienienia na 
„jiljony, zwrócono baczną nwagg na broń 
j idąc za śladem  N iem iec, przyprow adzo- 
Q0 ją  do takiej doskonałości, że dziś na 
we trudno  jest m atem atycznie obracho- 
ffać, ja k ie  może spraw ić zniszczenie. Z b ro ­
jono się la t dw adzieścia i obecnie, V - H e  
z sześciu m ocarstw  w ielkich, oprócz praw ­
dopodobnie jednej Rosji, śmiało może p0 - 
wiedzieć: „jesteśmy gotowi* i z bronią 
jo  nogi, czekać nieprzew idzianych wy-
padKÓw.

A jednakże, n ik t nie chce wojny rozpo­
czynać. D laczego? — bardzo łatw o od p o ­
wiedzieć, bo każde państw o m a bardzo 
wiele do stracenia, a nadzwyczaj mało do 
zyskania i przytem  przyszła wojna, wobec 
karabinów  repetjerow ych i olbrzym iej ar- 
tylerji, może zrobić tak ie  spustoszenie, że 
pochody A tylli i Tam erlana, będą nazy­
wać zabaw ką dziecinną. Rozum ni m onar­
chowie wiedzą o tern dobrze i chociaż po­
wodu w do wojny europejskiej nigdy nie 
brakowało i nieraz pokój był już  serjo 
zagrożony, ale działa milczały, bo jeden 
strzał nieopatrzny m ógłby sprow adzić k a ta ­
strofę, k tóraby  w morzu krw i zatopiła ca­
łą cywilizację i wszelkie poczucia hum ani­
tarne.

Ekonom iści wobec wyciągniętej struny  
podatkow ej, k ręcą poważnie głowam i i 
przepow iadają, że ta  musi pęknąć,  ̂ale na­
rody, jakkolw iek przychodzi im niełatw o, 
znoszą ze stoicyzmem nałożone ciężary i 
w dalszym  ciągu*, tak  sam o będą postę­
powały. Jeden  z m inistrów  austrjaokich , na 
posiedzeniu parlam entu w iedeńskiego, skre 
ślił w wymownych śli wach dobrodziejstw a 
pokoju zbrojnego i dowiódł, że ten je s t 
lepszym  od pomyślnej mi wet wojny. K a ż ­
dy rozsądny człowiek m usi się zgodzić z 
jego  zdaniem i naw et p artja  ^arndawisty- 
czua w Rosji* w ostatn ich  czasach swoje 
wojenne zachcianki odłożyła do sposobniej­
sze! chwili, i na całej un ji za trąb iła  do od-

ro tu  ż e  niebezpieczeństwo w ojny, może 
Tam frrozić ty lko od północnego sąsiada

® i i   o r i a m p  f lla  n r ia la  1AH7.P7A n rn .
o tern 
dy n płynie

W swoim  czasie donosiliśm y o mającej 
wejść w życie krajowej kom isji dla spraw  
rolniczych. W ydział krajow y odniósł się 
do Tow. rolniczych we Lw ow ie i K ra k o ­
wie, Tow. leśnego we Lw ow ie i Tow . K ó ­
łek  rolniczych , aby w m yśl uchwalonego 
przez Sejm  sta tu tu , wysłały swych delega­
tów. O tóż insty tucje te w yznaczyły już  
swych reprezentantów , a m ianow icie : T o ­
w arzystwo gospodarskie we Lw ow ie pp. 
S tanisław a hr. S tad n ic k ie g o , T adeusza 
L angiego i Ja n a  B rajera. Tow arzystw o ro l­
nicze w K rakow ie pp. S tan isław a H om o- 
lacza, W ładysław a S truszkiew icza i K a ro ­
la Czecze. T ow arzystw o leśne we Lwowie 
p. R om ana hr. Potockiego. Tow arzystw o 
K ó łek  rolniczych we Lw owie p. B olesła­
wa A ugustynow icza.

W edług s ta tu tu  ma jeszcze W ydział Kra­
jow y dokonać wyboru dwóch członków  z 
pośród swego grona, oraz zam ianow ać 
nadto  czterech członków z poza grona 
W ydziału  krajow ego. N astępuie zwołaną 
zostanie w powyższym składzie k ra j. k o ­
m isja dla spraw  rolniczych i powoła je ­
szcze 4 członków. P o  tych w yborach na­
stąp i ukonstytuow anie kom isji.

dobrze wiemy, ale wiele jeszcze wo 
pnie w W iśle, zanim  cara t będzie 

mógł ̂ posiadać a rrn ję , k tó raby  w yrów nała, 
pod względem ta k ty k i i wyćwiczenia, woj­
skom  środkow ej E uropy .

O. k. R ada szkolna krajow a uchwaliła 
na posiedzeniu odbytem  dnia 12 stycznia 
1891 ro k u :

1) U pow ażnić c. k. P ro k n ra to rję  skarbu  
do zezwolenia przed sądem  na pozostaw ie­
nie ciężarów z ty tu łu  prestacji gminy N o­
wego Sącza na rzecz tam tejszego gim na­
zjum przy hipotece d^lor G oląbkow ice, Ze 
l e ż n i  ko w a, Roszkow a, P iątkow a i Fałkow a 
bez likw idow ania pretensji do kap ita łu  wy-

X  Ś t  1 * S i l
nana m inistra w yznań i oświecenia, przy 
znający prawo publiczności pzt< rem niż­
szym klasom  głównym zakładu naukowego 
0 0 -  Jezuitów  w Bąkowicach pod C hyro- 
wem na przeciąg trzech la t ;

o\ przyjąć do w iadom ości spraw ozdanie j 
l u s t r a c y j n e  c. k. inspektora szkolnego o- 
krę .ow ego, Ja n a  Lew ickiego, i zatw ierdzić
odnośne w nioski; indowych

11  y a n r e n u m e r o w a c  d l a  szkół lu c °  y 
c z a s o p Ł  S zko ła  w 150 e g z e m p l a r z a c h

5) wliczyć procent od ciLiigacji SZ
nej w H aczow ie, do ustawowej Prest J_ 
rm iny H aczów  na place nauczyciela ta 
tejszęj szkoły od czasu ^o rgan izac ji tejże, 
t. j. od 1 września 187 5 ; „  ,

6) zatw ierdzić w ybór delegatów y_
powiatowej w ^ a d o w ic a c :  do
w ańskiego i dr. H enryka K  i „0-
i -mtejszej c k. R ady  szkolnej okręgo

*7) przekształcić dw uklasową 
Czerniawie, powiatu M ościs a,
k la so w ą ; . „„„nlpli •

8 j zam ianować zastępcam i nau y 
K aro la  N ittm aua, w szkole realnej - łjj
kowie ; dr. Ad: m a M iodońskiego, 
gim nazjum  w KraKowie • A i u ra ,
«orfera, w gimnazjum W B ochn i; „
Schm idtąi w gimnazjum F ranciszka JózG a 
we L w o w ie ; W incentego T y ra° a> w £■ 
u a ^ u m  w R a sz o w ie ; W ladysL w a ^  . 
kow skiego, w gim nazjum  w r rz e i J 
W łodzim ierza B udzjnow skiego, w g 
zjum w S am borze; przenieść zastęp 
nauczycieli: W ojciecha Grzegorzewicza
K rakow a i Bronisław a Swibę z Rzeszowa, 
do gim nazjum  we Lw ow ie; W ojciec 
N iem ca z Jarosław ia do gimnazjum 
A nny w K ra k o w ie ; T adeusza K olom ło- 
ckiego ze Lw owa do W a d o w ic , Leopolda 
S tefkow skiego z Nowego Sącza do T a r­
nowa ; A natola L ucyka ze S try ja  do • a 
ro sław ia ; R udolfa Schechtla z gimnązjum 
F ranciszka Józefa we Lw ow ie dw szkoły 
realnej we Lwowie i A ntoniego O lberka z 
P rzem yśla do B rzózm  ;

9) zamianować W alentego G rądziela s ta ­
łym  nuuczycielem  szkoły etatow ej w Suro 
wej i J a n a  H o rakow sk iego , stałym  n a u ­
czycielem szkoły etatow ej w Lublanie, ri'' 
dzież nauczycielam i re lig ji grecko-kato l. w 
szkołach ludow ych we L w o w ie : ks. Jana 
R edkiew icza, w szkole wydziałowe; żeń­
sk ie j; k s Józefa G ockiego, w szkole mę­
skiej im. św. A nny ; ks. Bazylego N aw ro­
ckiego, w szkole męskiej im . św. M arcina 
i ks. D am iana Ł opatyńsk iego , w szkole 
męskiej im . Piram ow icza.

W dwóch nadesłanych nam zeszytach 
Kctrodnoj Czasopysi, (dodatku  ruskiego do 
O az. Lu'Ow'?kirj)  znajdujem y szereg a k tu ­
alnych artykułów  o t. zw. „Nowej erze 
rusk iej* . Czasopyś ostro  polem izuje z T y-  
g -d n ik in n  katolickim , k tó rem u radzi nie 
m ieszać się do spraw  rusk ich , nie szczę­
dzi zarzutów  N arodnoj R adzie  za w ygó­
rowane postu laty , w naczelnym  zaś a r ty ­
kule pisze między in n e m i: „M iędzy róż- 
nem i błędoerai pogłoskam i i bezpodstaw - 
uem i dom ysłam i, krążyła także między p u ­
blicznością p lo tka , iż rząd, zanim  rozpo­
czął rokow ania z R usiuam i-narodow cam i 
chciał pierwej zaw rzeć ngodę z m oskalofi- 
lami. Pogłoska ta , w yssana w prost z pa l­
ca, dotąd  jeszcze błądzi w śród publiczno­
ści i chce zdobyć dla siebie koniecznie 
przynajm niej pozory praw dy. Owoż, aby 
jej już  raz położyć koniec, możemy na 
podstaw ie inform acyj zasiągniętych z b a r ­
dzo kom petentnego źródła stanowczo o 
św iadczyć, że w całej tej pogłosce nie ma 
ani słowa praw dy. Jeżeli jednak  pogłoska 
ta opiera się na rokowaniach, k tó re  byc 
może, że toczyły się między posłem  A n to ­
niewiczem, przyw ódcą stronnictw a m oska- 
lofilskiego, a hofratem  K ow alskim , jak o  
rzekom ym  reprezentantem  rząd u , to  w ta ­
kim razie zaprzeczać je j nie potrzebujem y, 
gdyż każdy w net dom yśli się, co było 
przedm iotem  tych rokow ań i ja k ie  znacze­
nie m ają one w tej spraw ie* .

T e rokow ania m iędzy hofra tem  K o w al­
skim  a p Antoniewiczem , jak o  m iędzy 
rządem  a moskalofilami — to wyboru** 
dowcip.

* Zm arł tu  rabin starow ierny Abraham 
Izaak E ttig e r , radny m. Lwowa.

* Rząd zgodził się na urządzenie wzo­
rowego w arsztatu  tkackiego w Sułkowicach, 
przeznaczając na pierwsze urządzenie 10 000 
złr., a na w ydatki zwyczajne 4200 złr.

* Rada wyznaniowa izraelicka we L w o­
wie wysłała, jak  donosi O jczyzna, adres 
dziękczynny do lorda majora Londynu, Jó ­
zefa Savory, za gorące wstawienie się za 
prześladowanymi w Rosji żydami i za zwo­
łanie m ityngu w Guildhall.

KURIER PROWINCJONALNY.
* W Kołomyi zawiązało się Towarzystwo 

pracy kobiet, k tórego prezesową je s t p. 
Melanja Lenartowiczowa, sek re tarką zaś p. 
W. W alterow a. P ierw sze zgromadzenie 
członków T ow arzystw a odbędzie się 25 
stycznia.

* Z Birczy piszą do G azety P rze m y sk ie j  
Odbywa się u nas obecnie konskrypcja lu­
dności i bydła w sposób zupełnie nowy, 
narażający ludzi z pracy rąk  żyjących na 
znaczne stra ty . U rzędnik  ze starostw a 
przybyły, obębniać każe po ulicach, aby 
publiczność pod zagrożeniem kary  zgłasza­
ła się z podaniem dat konskrypcyjnych. 
W skutek czego, od trzech, czy naw et już 
czterech dni, m iasteczko całe świętuje, bo 
całemi dniami wszyscy mieszkańcy w ycze­
kują w kancelarji gminnej na odebranie odnich \ 
żądanych informacyj i w obawie, aby g rzy ­
wna na nich nie spadła, stoją zbici w kupę ca- 
łemi dniami, aż na nich kolej nadejdzie; —  
ale to jeszcze nie dosyć, bo oto za tę czyn­
ność urzędnika każą jeszcze płacić od do ­
mu i od głowy rodziny po 15 ct. czyli na­
kładają jakiś nowy podatek, którego uchw a­
lenie przez Sejm ,jak  tego w yraźnie wyma­
gają zasadnicze państwowe ustawy, nie je s t 
nikomu znane.

* Ochotnicza straż pożarna w Ulanowie 
o trzym ała od cesarza na nabycie p rzy rzą ­
dów zapomogę w kwocie 80 złr.

* P rzegląd  autonom iczny  wychodzący w 
Gorlicach projektuje zwołanie wiecu u rzę­
dników autonomicznych do Krakow a. Zjazd 
tak- odbył się we Lwowie we wrześniu 
1877 roku.

. i do kom itetu zaproszono profesora G erso­
na i budowniczego R ittendorfa, zaś do wzię­
cia udziału w konkursie, rz e ź b ia rz y  Gode- 
ck iego . M arczewskiego, Lewandowskiego, 
P ru szy n sk ieg o , Pyrow icza, R ygiera, Syre- 
wicza i W ojdygę.

z. naszej strony , możemy dodać^skrom ną 
uwagę : dlaczego pominięto panów B łotni- 
ckiego i G uyskiego, k tó rzy , jako artyści 
rzeźbiarze, mają już w yrobioną opinję i z 
pewnością pi/.yjęliby chętnie udział w po­
dobnym konkursie.

Przebudow a tea tru  W ielkiego, o ty le 
postąpiła, że w miesiącu m arcu, sala będzie 
już oddaną do uży tku  publicznego.

KURJER BUKOWIŃSKI.

KURJER LWOWSKI.
* Rada miejska uchwaliła na posiedzeniu 

onegda; odbytem : pod budowę domu dla 
nieuleczalnych, zakupić od p. Nadwodzkie- 
go przy ulicy Polnej dodatkowo 566 kw a­
dratowych sążni g run tu  za 2000 złr. —  
następnie wypłacić komisji 1200 złr. na 
wydanie rysu historycznego m. Lwowa.

Stosownie do petycji wniesionej przez 
gminę m iasta Lwowa do Sejmu, o upowa­
żnienie W ydziału krajowego do trak tow a­
nia z gminą tu tejszą w spraw ie zamierzo­
nej budowy nowego stałego tea tru  polskie­
go we Lwmwie, W ydział krajow y uprasza 
reprezentację miejską o jak  najrychlejszą 
decyzję co do miejsca i budowy nowego 
tea tru , a zarazem o wybór delegatów z 
grona Rady, upoważnionych do trak tow a­
nia z W ydziałem krajowym , a to co do 
m iary i sposobu, w jak i fundusz krajowy 
miałby przyjść w pomoc gminie m. Lwowa 
przy budowie nowego teatru .

Rada miejska stosownie do wniosków 
referen ta sekcji V, dra P ię taka, w ybrała 
sześciu delegatów (po dwóch z sekcji II, 
I I I  i V). P rzed rozpoczęciem rokowań 
z W ydziałem  krajowym, ma komisja te a ­
tra lna , względnie m agistrat, przedłożyć 
Radzie miejskiej wnioski odpowiadające na 
pytania, kto ma podjąć bndowę, gdzie s ta ­
nie te a tr  i kiedy ma być wykończony, a 
dalej ja k i będzie koszt jego i z jakiego 
funduszu mają być pokryte.

Odnośna uchwała Rady miejskiej, będzie 
dopiero dyrektyw ą dla wybranych delega­
tów przy rokowaniach z W ydziałem  k ra ­
jowym.

W obec tego, źe W ydział krajowy żąda, 
ażeby spraw a teatru  jeszcze w styczniu 
bieżącego roku była załatw ioną, więc R a­
da miejska zajmie się nią prawdopodobnie 
na jednem z najbliższych swoich posie­
dzeń.

Po powzięciu w kilku sprawach drngiej 
uchwały, uchwalono dyrekcji tea tru  hr. 
Skarbka wypłacić 2.350 z łr., na poczet 
subwencji gm innej za drugą połowę roku 
1890, zaś na „fundusz ubogich* przezna­
czyć 150 złr.

* W  koszarach przy ulicy Zborowskiej 
liczba 1, obwiesił się onegdaj ułan 7 pułku 
2 szwadronu P arada.

W ładze wojskowe zarządziły  zbadanie 
powodu samobójstwa.

* W czoraj odbył się tu ta j w kościele 
0 0 .  Bernardynów  ślub panny Jadw igi Scy- 
fortównej, córki księgarza , z panem A rtu ­
rem Hauke, adjunktem  banku krajowego.

! * Bukowińska Izba liandlowo-przemysło-
vva w ybrała swym prezydentem  ponownie 
p. LangenLana, I. w iceprezydentem p. D. 
T ittingera , drugim zaś p. Józefa G regora.

* Z P relipcza (pow. Kocmańsk*) piszą 
do G azety P o lsk ie j: „Szesnastoletni syn
Michała Kozakiewicza, S tanisław  odebrał 
sobie życie na dniu 12 b. m. w ten sposób, 
iż pozostawszy wieczorem sam w izbie, 
przyłożył sobie lufę dubeltówki do skroni 
i wypalił. Nabój zdruzgotał mu czaszkę li-  I 
feralnie. Na odgłos strzału  nadbiegli domo- 
wnicy, jednak  samobójca już nie żył. 0  mo­
tywach rozpaczliwego krokn krążą najpo­
tworniejsze domysły, jednak  nic pewnego 
podać nie um iem “ . i

W  Iwankowcach, powiatn kocmaniec- 
kiego, spłonęło dnia 12 b. m całe gospo­
darstw o włościanina Ignacego Zeganiuka, 
w raz z zapasam i zboża. Szkoda nieubez- j 
pieczona, wynosi parę tysięcy z łr. j

n o m i n a c j e .
* Rada szkolDa krajow a zam ianowała 

Franciszka K ncika w Kozodrzy, stałym  
nauczycielem szkoły etatowej w Głogoczo- 
w ie; Eleonorę Kostórkiewiczównę, stałą, na 
uczycielką młodszą 3 klasowej szkoły e ta ­
towej w Ciężkowicach.

Z ARMJI. i

* Porucznik A ndrzej Schalty, z 90 pu ł- ' 
ku piechoty, przeniesiony został do żan­
darm erii. !

KURIER WARSZAWSKI.
* Owi legendowi wnjaszkowie z Amery­

ki, czasem istn ieją i w rzeczyw istości. W  
przeszłym roku, na trzech braci H nrw itzów , 
spadła sukcesja w Nowym Jo rk u , wynoszą­
ca przeszło 2 miljony dolarów. Jako  czw ar­
ty  spadkobierca, należał niejaki Jakób S tern, 
iz raelita , syn rodzonej siostry  miljonera, ale 
tego godna fam ilja w ykw uow ała, gdyż wsku­
tek  podstępu, w szystkie swoje praw a od­
stąp ił za 800 rs.

W  akcie sporządzonym, odnaleziono je ­
dnak pewną niedokładność i w imienin S ter­
na, nbogiego handlarza, w ystępuje teraz 
adw okat K aliński ze skargą o unieważnie­
nie całej tranzakcji.

* K onkurs na pom nik i: Ziółkowskiego i 
K rólikow skiego, me został rozstrzygn ię ty , 
ponieważ żadna z siedmiu prac nie odpo­
w iedziała warunkom przepisanym . Jedno­
cześnie uchwalono rozpisać nowy konkurs

P a r y ż  12 stycznia.

W ybór pana Ju lju sza  F e rry  na senatora, 
redukuje doniosłość zwycięztwa, odniesio 
nego przez stronnictw o rządu nad zacho­
wawczą opozycją. P au  F e rry  bowiem na­
leży do najniebezpieczniejszych współza­
w odników  tych mężów, z których prezy­
den t republik i tw orzy zazwyczaj m inistrów. 
P an  F e rry  rzeczyw iście, gdy zrzuci dane 
konsorcjum  rządzących , może je  zastąpić 
Jegi zasady um iarkow ane i rzetelnie re­
publikańskie, różniące się ty lko  w szcze­
gółach od program atu  politycznego konku­
rentów , pozw alają mu sterow ać R adą p a ń ­
stwa. Z tąd  jego for w walce opozycji z 
w iększością nad dow ódcą radykalistów , 
panem  Clem euceau, lub  nad szefem rew i­
zjonistów  m argrab ią de Rochefort, a szcze­
gólniej nad naczelnikam i praw icy, k tórych  
stanow isko, zajęte wobec form y konsty tu ­
cji, skazuje na wieczną wegetację na ła ­
wach opozycji

D ziś nie można przewidzieć jeszcze z 
wielu posłów i senatorów  sk ładać się b ę ­
dzie ko terja  F erry 'ego , ale o rgana rządo­
we, ja k  się zdaje, uie lekceważą je j, skoro 
już  dziś rozpoczęły kam panję, m ającą na 
celu oslabieuie m iru, jak iego  zażywa eks- 
m in istrer i „zdobyw ca”, ja k  go tu  nazy­
wają, T onkinu, wśród narodu. D zienniki 
owe zjadliwie przypom inają stanow isko, 
zajęte przezeń w spraw ie odw etu , piętuują 
jego obojętność u iepatrjotyczną względem 
Alzacj' i Lotaryngji. D zietjnik M atin , wy­
grzebał przedawnione zdanie eks-kanclerza  
N iem iec, B ism arcka, o F erryhn  : „F erry  — 
m iał niegdyś wyrzec żelazny książę — je s t 
we F ran cji jedynym  praw dziw ym  przy ja­
cielem pokoju, uzoał bowiem potrzebę so ­
juszu  z uam i, sojuszu, zadzierzgniętego 
kosztem  aspiracyj nierozsądnych, k tórych  
w yrzeka się w zupełności*. P o  tym  a r ty ­
kule w M alin  w ąipim y, aby pan F erry  
mógł liczyć na sym patje szowinistów , czyli 
ludu, bo lud bądźcobądź uie przebacza 
Niem com roku 1870 i wciąż m arzy o 
zemście.

Sprawa Padlew skiego oziębiła nieco s to ­
sunki pom iędzy F ran cją  a R osjauam i, 
k tórzy zarzucają policji tutejszej n iedbal­
stw o w ściganiu m ordercy. T o też rząd 
skw apliw ie skorzysta! ze śm ierci W ielk ie­
go księcia L eucb tenbergsk iego , aby wy­
praw ić carowi m ałą m anifestację „wierno 
poddańczą*. Za trum ną krewnego rodziny 
panującej w P etersburgu , postępowali m i­
nistrow ie, prezes Izby  deputow anych i se­
natu , delegat p rezydenta republiki.

W  cerkwi zauważono wśród zebra­
nych —  pana F Ioquet’a z świecą w ręku, 
bladego, sztywnego. Suać zgryzoty sum ie­
nia uie p rzestają go dręczyć. Sław ne jego: 
V iir  la lo logne, mons/eur! z r . 1867 cięży 
mu po 26 la tach , ja k  z b ro d n ia ! P rzed  i 
za karaw anem  postępow ała cała dyw izja 
arm ji francuzkiej. Cztery pułki piechoty, 
pu łk  konnej gw ardji narodowej, pula: d ra ­
gonów  z lancam i o chorągwiach am aran to ­
wych i białych, pułk  kirasjerów  wreszcie 
baterja  artv lerji. M iałem  sposobność p rzy ­
glądania się francuzkiem u żywiołowi woj­
skow em u, i —  szczerość każe w yznać, —  
przegląd ów pozostaw ił m nie zim uym  dla 
obrońców  narodow ości galliekiej i przy­
szłych bohaterów  oaw etu . P atrzy łem  na 
jefiiadę żołnierzy, sto jąc obok pana R. 
k tó ry  jak o  wojskowy au s trjack i, mógł mi 
udzielać fachowe uwagi krytyczne. N ie 
potrzebow ałem  je d n ak  pom ocy fachowca, 
aby spostrzedz różnicę pom iędzy wojskiem  
francuzkiem  a —  innPm. Ż ołnierz francuzki 
mały, d robny, uie m a figury m ilitarnej, 
uuód jego  i postaw a sa niedbałe, dem o­
kratyczne —  ja k  wyrażał się mój tow a­
rzysz. M u n d u r jego  i płaszcz źle uszyte i 
z o rdynaryjuego sukna, wiszą na biednym  
chłopie, ja k  worki. Bez przesady, austrja- 
cki bataljon , w racający z m anew rów  zaku­
rzony, b rudny , z piętnem  zm ęczenia na 
tw arzach żołnierzy w y ry tem , lepiej się 
p rzedstaw ia , niż owi rycerze z kogneiem i 
p iórkam i na czako, w ysztyfiow ani naj pâ  
radę.

Ja zd a  stąpa na koniach m ałych, i jak  
się zdaje, n iew ytrzym ałych ; jedn i k irasje- 
rzy posiadają tęgie perszerony, a w swych

błyszczących pancerzach i hełm ach, ozdo­
bionych końskiem i ogonam i,im ponują , ro ­
biąc przytem  wrażenie widm z czasów m i­
nionych wieków, kiedy s ta l, p o k ry w a­
ją c a  pierś rycerza, niezwyciężonym i nier 
m ai nieśm iertelnym  go czyniła. W ieki te 
n ieste ty , należą do h isto rji, dziś ani stal, 
ani odw aga osobista, nie znaczą nic wobec 
bezdym nego prochu i narzędzi wojennych, 
ciskających kule na przestrzenie milowe i 
co gorsza , na takiej przestrzeni trafiają­
cych w w ym ierzony cel.

D zieunik i rusofilskie obszernie rozpisują 
się nad  szczegółam i ceremonji pogrzebo- 
wej> ~  w F igarze  p. G aston C aim ette  ze 
„ łzim i w oczach krokodylow em i śledził — 
ja k  pisze —  w zruszającą scenę*.

N ie w szystkie dzienniki jednak  paryzkie 
wyznają w iarę w politykę „D aniszew ską* ^  * 
jak  nazywają tu  dążność do aijansii z R o - 
sB i _  pewne organa, szczególniej s tro n n i­
ctw a katolicko - rojalistycznego zachow ały 

' nabożeństwo dla daw nych ideałów  —  p a- 
La F loąue ta  D o nich należy dziennik  kon­
serw atyw ny L e M onde, k tó ry  od czasu do 
czasu drukuje „L isty  z P o lsk i* , serdecznie 
w spółczujące z naszą niedolą W  osta tn im  
i  tych  „L istów * korespondent z P o lsk i 
charak teryzu je  stosunek R u r inów do P o la ­
ków  w G alicji, opisuje w dosadnych s ło ­
wach propagandę em isarjuszów  cara, d ą ­
żących do poróżnień ia dwóch bratn ich  n a ­
rodow ości i z powodu sejmowej mowy
księdza a rcyb iskupa  Sem bratow icza kon­
sta tu je  klęskę p artji rusofilskiej, zwycię­
stwo zw olenników  zgody i b raterstw a. N a ­
stępnie dla k o n tra s tu  rozpisuje się nad 
położeniem Polaków  ż p0d zaboru  rosy j­
skiego i p ruskiego. W  czarnych kolorach 
maluie prześladow anie polskich katolików  
w W księztwie P oznańsk iem , U nitów  w 
zabranych p row incjach ; em igrację b razy­
lijską przypisuje tym  stosunkom  o p łaka­
nym. Zapytaw szy bow iem  chłopa wy­
chodźcy o powodach, d la  których opuszcza 
O jczyznę, taką odebeał odpow iedź, k tó rą  
jak  pisze, kazał sobie przetłómac.zyć.

„Czyż możemy być bardziej w Brazylji 
nieszczęśliwym i, ja k  w R osji I*

Jakkolw iek  d ram at Romeo i J u lja  nale­
ży do dobrze ułożonych sztuk teatralnych , 
do sztnk zasługujących na sukces, wiecznie 
jednak  nie mógł figurować na afiszach O de- 
o n ’u, to też u stąp ił po dwum iesięcznym  
pobycie, starej kom edji panów  Barrifere i 
C apendu , granej po raz pierwszy na tej 
scenie w roku 1855 Les fa n x  bnns hom- 
mes. P o  arcydziele S hakespeare’a, co za 
skok — w dó ł!

W praw dzie k ry ty k a  dziennikarska w y­
raża się 7 pochwałam i o tern w znow ieniu, 
publiczność zaś śm iała się i H ntfW n dlą|gl 
mi podczas pierwszego przeSiA w ienrfff*a 
je d n ak  pozwalam sobie k ry tykow ać w ybór 
paua Poręba, dyrektora drugiego te a tru  
narodow ego Paryża. K om edja panów  B a r- 
rićre i C apendu należy do d rugorzędnych  
sztuk kom icznych, dla k tó rych  ję z y k  nasz 
naw et nie stw orzył osobnej nazw y. N ie 
je s t to bowiem ani sa ty ra w szerszym  s ty ­
lu, ani krotocliw ila. C harak te ry  skaryha 
turyzow ane wprawdzie odpow iadają  pe­
wnym typom , tu  często spo tykanym , ale 
b rakn ie  im jednolitości. In try g a  zaś nale­
ży do —  źle ułożonych. T eadencjs n a to ­
m iast zasługuje na zaznaczenie. P o tęp ia  
pieniądz, p lu tokrację, nabożeństw o do zło­
tego cielca. W  kom edji bowiem  : Les fa u x  
bons hommes, z rnjduje się s te ra , ok lepana 
h istorja  dwóch ubogich a rty stó w , malarz* 
k tórzy  rozkochow ująsię w posażnych  pannach 
i zdobyw ają je  sobie na żony pom im o 
przeszkód .

P an  Sarcey, ja k  inni spraw ozdaw cy tea- 
u a lm , pochw ala u tw ór panów  b a rriń re  i 
C apendu, zdanie tej pow agi ^ y tycznej  
powinno było w płynąć na nasz sąd , al 
nie wpłynęło bynajm niej, tern bardziej, że 
nie  ̂ zawsze zgadzam y się z jego unidzi- 
misię.

P an  Sarcey wciąż wojując z m łodą szko­
łą d ram aturgów , k tórzy  w ynoszą znaczenie 
akcesorjów  w dram acie i tem i akcesorja- 
mi zap rzą taL i, zapom inają o treści dram a- 

pan S arcey ta k  się przejął stanowi 
skiem  zajętem  w tej spraw ie, że znienaw i­
dził akcesorja . W racając z próby pewnej 
sz tuk i, gdzie artyśoi pow tarzali swe role 
bez  kostjum ów  i bez dekoracji, ośw iadcza, 
że uie w idział różnicy pom iędzy nagą tą  
p róbą, a przedstaw ieniem .

N iech mi daru je pan S arcey, ale tek  
dalece me pogardzam y iluzją, ja k ą  nam 
dają historyczne kostjum y w historycznej 
sztuce, balowe snknie pau i frak i panów 
w scenie salonowej. W ątp ię , aby  p u b li­
czność zasm akow ała w „R om eu i Ju lji* , 
granym  w tużurkach , lnb żeby się podo­
bała scena balkonowe — bez balkonu. Ż a­
dną m .arą uie chcemy w rócić do tych 
czasów, kiedy Shakespeare żył i tw orzył, 
a reżyser teatralny przed rozpoczęciem  
ak tu  w ystępował przed w idzam i i w o ia ł: 
„Scena przedstaw ia teraz salon, drzw i n r  
lewo i na prawo, w głębi zuajdu je się*ó- 
kno ! “ W teatrze uiety lko uszy cb c ąJ jaw ić  
się, oczy także p ragną  wziąć udzia”* w  za ­
bawie i patrzeć , podczas guy  uszy 
chają.

M a u ryc y  M ycielski,
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N ap isa ł

J ó z e f  R o g o s z .

(C zęść  ,;dm ga).

S z p i e g .

(C  4Z 4 ,1 - łO .

M im o, że audy to r był bardzo  zajęty, 
przyjąi mnie uprzejm ie, a gdym  mu po ­
wiedział iż radbym  się dow iedzieć, jak  
w łaściw ie ów szpieg się nazyw a, którego 
właśnie osądzono, roześm iał się i tak od- 
p o w ic d z .a ł:

—  J a  sam  dałbym  wiele za to, g d y ­
bym  znał jego praw dziw e nazwisko. M a 
on ich k ilka i to głów nie świadczy prze- 
cim  niem u.

— A wolno wiedzieć, jak ie  one są ?  —  
zapytałem .
ifciiAudytor wziął ak ta  na stole leżące, w ła­
śnie m iał je  odesłać głów nodow odzącem u 
do przejrzenia i podpisu , chw ilę w nich 
poszukał i r z e k ł :

—  P rzy nim znaleźliśm y dokum enty  
wojskowe opiewające na nazw isko kapi 
tana L ou is, w listach, k tó re  m iał przy  s o ­
bie, pisanych po polsku, a pochodzących 
gdzieś z L itw y , nazyw ają go „kochanym  
Sm okiem * a zaś on sam  tw ierdzi, że się 
nazyw a A dam  K ore jko .

— K o re jk o ?  — pow tórzyłem .
W  oczach staną ł mi mój L itw in  se rd e­

czny, znajom y jeszcze z W rocław ia, k tó re­
go o sta tn 1' raz widziałem  po krwaw ej z 
nim rozpraw ie.

—  Czyż byś go znał p o ru czn ik u ?— au ­
dy to r zapytał, w zrok badaw czy we mnie 
wlepiając.

O panow aw szy w zruszen ie , odrzekłem  
sp o k o jn ie :

— W ątp ię , czy tego znam, ale nazw i­
sko jego  nie je s t mi obce N a L itw ie n a ­
leży ono do bardzo rozpow szechnionych. 
W yrok  ju ż  zap ad ł?

— Ju ż  ak ta  odejdą zaraz do głównego 
wodza, a ju tro  zawiśnie na suchej gałęzi. 
N a tych ło trów  n it  ma jak sznur.

Pom yślałem  chwilę
— 1’anie audytorze —  rzekłem  —- nie 

mógłbym  widzieć tego człowieka ?
—  W ja k im  celu ?
— Zaw sze to  mój rodak , może więc od 

niego dow iem  się v. ięcej niż sąd , a co- 
koiw iek będzie się mogło przyczynić io  
w yjaśnienia spraw y, tego przed wami z 
pew nością nie zataję.

— Jego spraw a ju ż  osądzona i rozstrzy ­
gnięta  —  a u d y to r odrzekł i ręką m achnął — 
jeźli jed n ak  chcesz go koniecznie widzieć, 
nie mam a n  przeciw  tem u. M usisz atoli 
panie poruczniku udać się do jenerała  
S ohustra , k tó ry  był przew odniczącym  są- 
dn wojennego, „  i prosić go także o po­
zwolenie.

Bez w ahania pobiegłem  do jeuerałn. W  
głowie mi się nie m ieściło, aby K orejko , 
żołnierz waleczny, człowiek spokojny, o 
byw atel honorow y, m ógł się puszczać na 
szpiegostwo. Chociaż znalem  go niewiele, 
byłbym  jed n ak  przysiągł na jego uczci­
wość. P raw dopodobnie zaszła tu  om yłka, 
k tó rą  człow’ek niewinny m ógłby życiem 
przypłacić.

O d  jenerała  SchusLra, acz nie bez tru ­
dności, uzyskałem  nareszcie pozwolenie 
zobaczenia więźnia.

Z  sercem  bijącem  pospieszyłem  do jego  
kaźni.

W  m ałej izdebce obok sto łu , na k tó ­
rym  stał krucyfiks między dw iem a świe- 
cam zapalonem i, w ciężkich kajdanacu , 
więżących tak  ręce jak nogi, siedział na 
ław ce A dam  K orejko. O dym  wchodził, 
głowę m iał pochyloną. D opiero gdym  po 
polsku zaw ołał: „Jak  się mf»z k ap ita - 1
nie ?“ —  zerwał się i na m nie spojrzał.

B ył ten sam , tylko bledszy, bardziej 
znękany, w ogóle ro b ił w rażenie człowie­
ka, k tó ry  niedaw no przebył ciężką cho­
robę.

P oznał m nie od pierw szego wejrzenia, 
i na Jego ustach u siad ł uśmiech, aie 
gorzki.

—  K a p ita n ie ! co się stało ? — py ta­
łem.

W zruszył ram ionam i.
—  A lboż ja  wiem ? —  odrzekł.
—  Z arzucają ci szpiegostwo, to  rzecz 

o k ro p n a !
—  Pew nie że ok ro p n a , i m nie samego 

najbardziej to  b o li . . .  Żaden jeszcze K o ­
rejko nie by ł szpiegiem . . A le tru d n a  
rada  — dodał z w estchnieniem  — widać, 
że m i ta k  było w górze napisane.

— K a p ita n ie ! P an  B óg nie przeznacza 
ludzi na hańbę ! —  zaprotestow ałem . — J e ­
żeli w nią w padają, sam i sobie winni. 
Przyznaj mi się, byłeś szpiegiem ?

—  A niechże m nie od tego broni Jasna  
P anna  O stro b ram sk a  —  odrzekł, nabożnie 
się żegnając. —  K orejko  m ógłby prędzej 
m ordować niż szpiegować.

— W ięc cóż się właściwie s ta ło ?
— A lboż ja  wiem ! Jak iem uś kapralow i, 

k tóry  um iał po polsku, kazali moje listy  
czytać, ze m ną rozm aw iali po francuzku, 
a wiesz ziom ku, że ja  nie tęgi francuz, z 
sobą szw argotali po szw absku, nakoińec 
orzekli, żem szpieg, więc powinienem  wi­
sieć. M ożesz sobie drogi ziom ku w yobra­
zić, ja k ą  mi to przyjem ność sprawiło! R az 
m a tk a  urodziła i raz człowiek um rzeć m u­
si, ale zginąć na gałęzi ja k  sobaka, to  
gorzej niż źle, praw da ziom ku ? Jam  się 
ju ż  z losem pogodził, bo co robić, ale 
m iałbyś drog. ziom ku zasługę przed P a ­
nem Bogiem, gdybyś d la m nie uzyskał 
zm ianę w yroku. N iechby  mnie rozstrzelali. 
Chociaż to  lu try , zawsze oni chrześcijanie, 
a P ism o św ięte w yraźnie p o w ia d a : czem 
wojujesz, od tego zg in iesz! A ja m  przecie 
sznurem  nie w ojował, ty lko szablą i k ara­
binem.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

PKOCES
o zabójstwo W i s n o w s k i e j .

P ro k n ra to rja  w ręczyła jnż ak t oskarże­
nia A leksandrowi Barteniew owi, podporu­
cznikowi gw ardyjskiego grodzieńskiego puł­
ku huzarów, oskarżonemu o m orderstwo 
Marji W isnowskiej, arcysfki rządowych tea­
trów  warszawskich.

A kt oskarżenia, w streszczeniu, brzmi 
jak  n as tęp n ie :

W  nocy z dnia 30 czerwca na 1 lipca 
1890 rokn, została zabitą w ystrzałem  z r e ­
wolweru, M arja W isnow ska, a r ty s tk a  tea- 
trn  Rozmaitości w W arszaw ie. Zabójstwo 
zostało dokonane w tak nazwanem Cham- 
bres garnies, przy ulicy Nowogrodzkiej 
pod 1. 14 na parte rze . S trzał pochodził 
z rew olw eru, jakiego używ ają oficerowie 
»rmji rosyjskiej i spowodował śmierć w je ­
dnej chwili. Sekcja trnpa w ykazała, że k u ­
la  weszła o 2 centim etry poniżej lewej 
piersi, przebiła serce na w ylot i uw ięzła 
w kręgosłnpie.

B arteniew  popełniwszy m orderstw o, bez 
czapki i pałasza, wsiadł do dorożki i kazał 
się zawieźć do Łazienek, w których się 
mieszczą koszary  pnłku grodzieńskiego. 
Spotkał oficera dyżnrnego, ro tm istrza  L i- 
chaczewa i  temu zaraportow ał. „czto nbił 
W isnow sknjn* *) i p rzy  tych słowach zdarł 
z płaszcza epolety i rzucił na ziemię. Li- 
chaczew natychm iast kazał zbudzić innych 
kolegów i po krótkie j naradzie zadecydo­
wano, że przedew szystkiem  należy spraw ­
dzić sam fakt. Podporucznik hr. E apnist, 
wziął klucz od B arteniew a do m ieszkania, 
w którem  zabójstwo zostało spełnione i 
ndał się do pom ieszkania Marji W isnow ­
skiej, przy ulicy Z łotej 1. 3 na dole. Tam 
od pokojówki dowiedział si§, że pani wy­
szła z domu przed samym wieczorem i do­
tąd  nie powróciła. O nieobecności W isnow ­
skiej natychm iast zatelefonował do koszar 
i o trzym ał odpowiedź, aby się udał do 
mieszkania przy  ulicy Nowogrodzkiej 1. 14,

*) Dosłowny tekst w akcie (skarżenia znaczy: 
„zabiłem Wisuowską".

wskazanego przez B arteniew a. Do pomocy 
zjaw ił się d rugi oficer, sztabro tm istrz  J e ­
lec i obydwa pojechali na wzmiankowaną 
ulicę. Tam w obecności stróża Cnglewskie- 
go i nadbiegłegc starszego  rewirowego 
Borkowskiego, o tw orzyli m ieszkanie i przez 
ciemny przedpokój weszli do małego po- 
koikn. W  przedpokoju znaleźli sto lik  a na 
nim pozostałe resz tk i kolacji, dwie bn- 
te lk i, z k tórych jedna próżna, druga nie- 
dopita, pół szk lank i czarnego płynn i inne 
naczynia.

W  pokoiku, mającym zaledwie 3 i pół 
m etra kw adratow ego, sta ła  między drzw ia­
mi i-oknem  silnie zaoitem , otomana, a na 
niej, z oczyma na wpół otw artem i, w po­
staw ie w yciągniętej, leżała Marja W isnow ­
ska. Lekkie dotknięcie przekonało, że trup  
je st jnż zupełnie zimny i B arteniew  po­
wiedział znpełną praw dę. Zam knąwszy 
drzw i, obydwa oficerowie udali się do ko­
szar i o zaszłym  w ypadkn zawiadomili do­
wódcę pnłku, jenera ła  O strogradzkiego, a 
ten natychm iast zatelefonował do komen 
danta placu, przy ulicy Krakow skie P rz ed ­
mieście i ztam tąd przyszedł rozkaz zaare­
sztow ania winnego.

Oględziny sądowe i policyjne w ykazały, 
że w pomieszkaniu oprócz otomany, nie 
było żadnych mebli. Ściany wybite m aterją 
pstrą , podłoga wyłożona dywanem, a pa 
suficie zw ieszał się ogromny parasol chiń­
ski, w środkn którego została pomieszczo­
ną lampa nocna. Na otomanie spoczywał 
trup  M arji W isnowskiej. Na ciele leżały 
dwa bilety , a  w fałdach bielizny k ilk a  wi 
śni. B ilet jeden, adresowany do jenera ła  
Palicyua, prezesa dyrekcji teatrów  w ar­
szawskich, brzm iał w następnjących sło­
wach : „P rzyjacielu  m ó j! Dzięki za sz la­
chetną przyjaźń la t paru P rzesyłam  osta­
tn ie pozdrowienie i proszę wydać w szyst­
kie pieniądze, k tó re  należą mi się jeszcze 
z te a tru , pieniądze za „Posąg" 200 rubli, 
sk ładki do kasy i pensję, proszę i bła­
gam ... “ D rngi lis t opiew ał: „Człowiek ten 
postąpił sprawiedliw ie, zanijając mnie.... 
O statnie pożegnanie drogiej, świętej matce
i Alen sandrowi. Żal mi życia i to s t r .....
Matko moja biedna, nieszczęśliwa, przeba­
czenia nie błagam, gdyż umieram z w ła­
snej woli... Matko ! Zobaczymy się jeszcze 
tam  w górze ! Cznję to  w ostatniej chwili. 
Nie ig ra  się z miłością.

Koło trnpa, znaleziono chusteczkę baty ­
stow ą z m onogram em : A. B. Z praw ej
strony , bliżej ściany, butelkę porteru  an­
gielskiego, a w niej trochę płynn. Koszula 
i peniuar znpełnie całe. W bliskości lewej 
p iersi znajdowała się ciemna plama, & w 
środku niej rana o opalonych brzegach. 
Krew z rany  sączyła się powolnie, Koloru 
czarnego i już zgęstniała. Między otomaną 
i oknem, rozrzucone różne części nbrania, 
jako t o : spódnica, kaftanik  niebieski, sza 
re okrycie jedwabne i t. d. Na piecu s ta ­
ła  butelka szampańskiego i fiaszeczka z na­
pisem łacińskim : Opium p u h e ra fu m ,  a  u 
dołu „ T ru c iz n a 1.

Na podłodze k ilkadziesią t drobnych k a ­
wałków papierń, zapisanych ołówkiem.

(D a lszy  <Jąg nastąpi).

Fi agmenta.

i.

Czarodziejska godzino tw orzenia, 
N ajpiękniejsza z w szystkich godzin życia, 
Światło twoje duszę rozprom ienia,
Ja k  toń m orską rozprom ienia słońce, 
K iedy szuka w niem swego odbicia,

Na błękitach płonące.

W  czarodziejskiej tw orzenia godzinie 
Myśl rozw ija się, jak  kw iat różany : 
Zwolna lis tek  po lis tkn  rozwinie,
Coraz więcej z listków  bije woni,
Aż cudnemi barw y malowany,

Cały kw iat się rozsłoni.

A ten kolor i ten zapach w kwiecie 
Tak upaja bosko i odnrza,
Że o całym zapominasz świecie,
Jakbyś w zamków zaklętych podwoje 
W stąp ił nagle —  św iat twój, to myśl—

[róża,

II.

' W idać, że żądza szczęścia silniej je s t lu- 
1 [dziom wrodzoną,
1 Niżeli żądza życia : każdy chce istnieć naj­

t ę ż e j ,
A jednak sznka szczęścia, którego cudne 

[godziny
Ze w szystkich godzin życia najprędzej za- 

[wsze mijają.

III

Sztuka je s t jako drzewo słodkim okryte 
[owocem,

Pod którem  stoją tłnm y, a ty lko  z nich 
[najzręczniejsi

Wejść na to drzewo potrafią; lecz źle jest, 
[jeśli k to wszedłszy,

Tłumom na dole stojącym słodkich nie zrzu- 
[ci owoców.

Albowiem sztuka w sercach nie znajdująca 
[odczucia,

Podobną je s t do zimnych promieni gv\ iazd 
[i księżyca.

Pod którem i kiełkować ni rosLąć kłosy nie 
[będą,

Jak  pod słońca płodnego świętym , gorącym 
[promieniem.

IV.

Ludzie m iotają się, dręczą i cierpią, 
Z łorzeczą ziemi, przeklinają nieba,
Aż im się siły nareszcie wyczerpią,
1 do smntnego poznania przychodzą,
Że nie do zwycięztw  nad losem się rodzą, 
I że losowi poddać się aot-zeba.

K azim ierz Tetm ajer.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

Umysł i serce twoje.

A  Jo u rn a l des G oncourt. P aris  1890 
rok.

Cechą charak terystyczną najnowszej doby 
jest dbałość o to, aby żaden szczegół z ży­
cia lndzi wybitnego ta len tn  nie przepadł 
w niepamięci. Są zwolennicy sen tym ental­
nej dyskrecji, k tórzy  narzekają na tę po- 
chopność do wydawania wszelkiego rodzaju 
pamiętników, ale Indzie trzezw i i wiedzący, 
że z osobistych wspomnień danego pisarza 
wypływa w ielka korzyść, choćby dla psy- 
chologji jednostk i, z radością w itają każdą 
książkę, gdzie au tor odsłania swoją duszę. 
Dziennik G oncourtow  otw iera czytelnik z 
niezm ierną ciekawością i śledzi z uwagą 
wyznania Edm nnda G oncourt, k tóry pn 
śmierci b ra ta  Ju ljnsza  prowadzi pam iętniki 
sam jeden. Tom pierwszy tych wspomnień 
obejmnje epokę oblężenia P aryża  i komuny. 
W izerunek, ja k i spotykam y tu ta j, je s t t r e ­
ścią swoją rozdzierający. W ychyla się tu taj 
wielki ta len t au tora , umiejącego porwać 
artyzm em . W szystko , czego się dotknie 
pióro tego pisarza, tchnie olbrzym ią siłą i 
prosto tą w yrażenia zarazem Bez wielu słów, 
bez sztucznych frazesów, maluje au to r rze 
czywistość tak  wymownie, że osiąga efekt 
najw yższy. Z człowiekiem obchodzi się on 
aibo bru taln ie , albo pieści go — lnb zno- 
wn ta rg a  mn w rętrzności pojedynezeml 
szczegółami opisu. Co właśnie stanowi po­
tęgę francuzkich pisarzy, to sposób t r a k to ­
wania p rzedm io tu : ich przedew szystkiem
i wyłącznie obchodzi sz tuka ; to przyw iąza­
nie artyzm u nadaje twórczości piętno nie 
pospolitej siły, wyróżniające am orów fran- 
cnzkich z pośród całego szeregu nowocze­
snych pisarzów.

A  P rzedstaw ienia „K leopatry* na pe­
wien czas zawieszono w P aryżu  z powodu 
nagłej choroby Sary Bernhurdt.

A  W e Lwowie wystawiono .komedję w 
5 aktach Blnme’a i Toche’go p. t. „P aryż 
pod koniec wieku*. Antorowie pragnęli 
śmiech wywołać k reśląc szereg obrazów, 
przedstaw iających główne typy „dekaden- 
tow “ z nadsekw ańskiej stolicy. Lecz wiel- 
kieero rozweselenia publiczność nie zdradza­
ła, pomimo praw dy, z ja k ą  namalowany 
je st obraz. Akcja wlecze się powoli, zw ła­
szcza w grze artystów  lwowskich i wśród  
warnnków  sceny tam tejszej. Tak przynaj­
mniej mówi poważna k ry ty k a  o sztuce po­
wyższej. Z  tego faktu  wyciągnąć można 
korzyść dla scen innych, aby żadna nie 
w cielała do repertnaru  rzeczy pozbawionej 
in teresn .

POLACY n a  OBCZYŹNIE.

* Berlin. Tow arzystw o Polsko-B raterskie 
w Charlottenbui gu  urządza dnia 17 b. m. 
pierw szą rocznicę swego istnienia. —  Na 
Moabicie powstało nowe stow. polskie pod 
nazwą św. Kazimierza. Głównym jego ce­
lem je st utrzym anie narodowości. Posiedze 
nia To w. odbywają się w niedzielę o godz. 
4 po południu w Moabicie, w lokalu p 
Hoffmanna przy  L uenenburgerstrasse nr. 
330. (Łuk kolejowy).

* D etro it w Ameryce północnej. Odbyła 
się tu  niedawno bardzo ważna uroczystość. 
Oto ks. biskup Poley poświęcił zbudowany 
głównie staraniem  ks. P aw ła  Gutowskiego 
polsko -  katolicki kościół. A systował mu 
liczny zastęp duchowieństwa, przew ażnie pol­
skiego: Djakonam i honorowymi byli księża 
F r. W heeler i F r. W erm ers, asystentem  
był ksiądz Rochowski, a księża Greenhoiz i 
Żyłła, byli djakonem i subdjakonem, ks. 
kanclerz Dempsey, mistrzem  ceremonji. 0 -  
prócz wyżej wymienionych, następujący księ­
ża brali udział w nabożeństw ie: Schreiber, 
D oherty, D ąbrow ski, W ałajtys, Możejew- 
ski, Janecek, Dowling, Lewandowski, Hen- 
neart i liczni klerycy i stndenci z Semi- 
narjum  polskiego. Podczas uroczystego n a­
bożeństwa pięknie p rzygryw ała m nzyka pol­
ska. Ks. biskup przemówił do wiernych po 
angielsku, chwaląc ich przyw iązanie do wia­
ry , a polskie kazanie w ygłosił słynny z 
wymowy ks. Moźejewski.

KUKJF.R WIEDEŃSKI.
* P. m inister wyznań i oświaty, p rzy ­

znał ze skarbu państw a na rok 1890 na­
stępujące subwencje państwowe dla uzupeł­
niających szkół: w B izezanach 385 złr., 
w Drobobyczn 510 złe., w Jarosław iu 632 
złr,, w Kołomyi 682 z łr., we Lwowie 
(szkoła izrael. im M B ernsteina) 395 złr., 
w Nowym Sączu 395 złr., w Przem yśln 
594 złr., w Rzeszowie 595 złr., w S tan i­
sławowie 682 złr., w Tarnow ie 618 z łr., 
w K rakowie (4 szk.) 1600 z łr  , w Jaśle  
400 zir., w S tarym  Sączu 400 złr., w W a ­
dowicach 400 złr., w Bochni 200 z łr., i dla 
tej ostatniej szkoły na zakupno środków 
naukowych 300 złr.

* N iektóre dzienniki donoszą, iż obecny 
stan  zdrowia am basadora tureckiego Sadul- 
lah baszy, spowodowany został nieudanym 
zamachem samobójczym za pomocą gazu 
świetlnego, popełnionym w chwili głębokiej 
melanchoJji. Zdaje się. iż przedtem  amba­
sador chciał sobie odebrać życie przez po­
wieszenie. Zaprzeczają stanowczo pogłosce, 
jakoby stosunki polityczne w płynęły na za­
miar samobójstwa. Z innej strony  tw ierdzą, 
że to doniesienie dzienników nie je s t uza­
sadnione. Obecny stan  am basadora spowo­
dowany został wprawdzie przez wdychanie 
gazu, nie ma jednak  najmniejszej przyczy­
ny do przypnszczenia, iż Sadullah basza 
robił to w celu samobójstwa, gdyż do sa­
mobójstwa nie było absolntnie żadnych po­
wodów. Zdaje się natom iast, iż uciążliwa i 
męcząca bezsenność, zwalczana za pomocą 
przeróżnych środków, zniewoliła am asauora 
w końcu do rozpaczliwej próby wdychania 
gazn. Niebawem ukaże się sprawozdanie 
lekarzy  ordynujących, o chorobie am lasa 
dora.

* W  wielkiej sa’i Tow arzystw a m uzy­
cznego obchodziło we środę Tow arzystwo 
grillparzerow skie nroczyście stn le tn ią  ro­
cznicę nrodzin poety. Sala stro jn ie była u- 
dekorowaną, a publiczność zapełniła ją  po 
brzegi. Z nrzędowych osobistości obecnymi 
byli m inister Gautsch i bnrm istrz  dr. P rix . 
Najlepsze siły artystyczne wiedeńskie brały  
ndział w uroczystości. Mowę okolicznościo­
wą, napisaną przez a ra  barona B ergera, wy­
głosił ak to r z Burgu, p. Galillon. P raw dę 
i piękno umiłował G rillparzer w sztuce. 
Poezja nie była dlań źadnem pięknem zmy­
śleniem ; spokojnie, choćby do głębi w strzą­
śnięty, boleści i zgrozę życia genjalnem  
skreślał piórem. Przem ówienie zakończył 
ustęp : „W ielu pomiędzy nami widziało je ­
szcze starego G rillparzera, kroczącego po 
ulicach W iednia, posępnego, milczącego, 
zgiętego pod la t ciężarem, z brnzdami wy-

rytem i bolesną w alką życia na myślącim 
czole. T eraz śmierć go odmłodziła, jak  
błogosławiąca ręka Boga: p ien .sze . młode 
promienie wschodzącej sławy pogrobowej 
świecą mu nad głową, ku dumie i radości 
każdego serca patrjo tycznie czującego, bo 
F ranciszka G rillpa rzera  sława nietylko je­
go je s t sławą, ale także chwałą A u s tr ji!11 
Potem  nastąpiły  przedstaw ienia sceniczne z. 
dzieł G rillparzera i deklamacje jego li­
tworów.

KURJER PARYZkl.
* Książe czarnogórski opuścił już P aryż, 

zakontrak tow aw szy  tu ta j, jak  u trzym ują, 
karab iny  Lebia i proch bezdymny. K redyt 
na cel ten otworzyć miał księciu rząd , a r a ­
czej dwór rosyjski

Przygody turystki. P anna Biskup, Au 
gie lka, k tó ra  przed 5 miesiącami puściła się 
z Boinoayu w tow arzystw ie jednego Ind ja- 
nina w podróż po Azji, opowiadała w Kon­
stantynopolu , w pewnem tow arzystw ie eu- 
pejskiem, o przygoaach, jak ie  ją  spotkały w 
wędrówce. Między innemi opowiadała, że 
w P ersji skazano ją  raz na śmierć, a raz 
groziło j i j  —  może tentnjące dla niektó- 
kuórych, ale dla miss Bishop nie zam knię­
cie w harem ie, śm ierć zaw isła  nad nią w 
lakiemś mieście w polndniowo-wscbodniei 
Persji, gdzie wzięto ją  za trucicielkę, po­
nieważ w k ilka dni po jej przybyciu w y­
m arła tam  cała rodzina, prawdopodobnie 
w skntek spożycia tru jących owoców. Z a­
bobonna ludność przypisała ten wypadek 
spraw ie złego demona w przym ierzu z miss 
Bishop. Uwięziono więc tn ry stk ę  i —  sądy 
w P ersji nie m ają tak  rozw lekłej procedu- 
ry , jak  w A n s tr j i—  skazano ją  bez żadnej 
ceremonji na śmierć. I  byłaby spadła gło­
wa młodej tn ry s tk i, gdyby nie dzielny In - 
djanin, k tó ry  także bez żadnej ceremonji, 
stróża więziennego przebił, i miss Bishop, 
przebrana w sdfcne perskiego obywatela, 
w yjechała z miasta. D rngi raz w porząd­
nych opałach znalazła się miss Bishop, napadli 
ją  bowiem niedaleko Ispahanu rozbójnicy, 
zrabowali i porwali. Tu znów ocalenie 
swoje zawdzięcza ona Indjaninowi; zdołał on 
się bowiem wydobyć z rąk  napastników, 
nie nm knął jednak , ale krok w krok —  
w przyzw oitej ma się rozumieć odległości 
—  postępow ał za swoją panią. W ten spo­
sób doszli aż do Ispahanu, gdzie miss B is­
hop w ystawiona na sprzedaż na rynku, 
gdzie się handluje niewolnikam i, znajdowa­
ła jnż nabywcę. S prytny jednak Indjanin 
zawiadom ił o wszystkiem  posła angielskie­
go, za którego interw encją uwięzioną w y­
puszczono na wolność i pod silną eskortą 
wojskową odprowadzono do Teheranu. Tu 
przy ją ł szach odważną damę na uroczystej 
audjencji i kosztowuemi podarunkam i w y­
nagrodził je i s tra tę  zraoowanycb rzeczy. 
Z T eheranu do K onstantynopola dostała się 
tn ry stk a  bez żadnych nadzwyczajnych przy­
gód.

Miss Bishop, k tó ra  je s t wysoce u ta len to ­
waną an torką, niezawodnie bardzo ciekawie 
opisze swoją podróż.

Pomnik dla Schliemanna. Z Aten dono­
szą, że projektowanem je s t wzniesienie 
Schliem annowi i jego rodzinie godnego man- 
zolenm na tam tejszym  cm entarzu cen tra l­
nym, gdzie w edłng testam eniarnego rozpo­
rządzenia je s t pochowany. D rzwi wejściowe 
wzorowane będą ściśle według drzw i t. zw. 
grobów Agamemnona w Myeenach. Na co­
kole 5 m etrów długim i 7 szerokim wzno­
sić się będzie mały dorycki czterokolum no- 
wj am ńprostylos, wysokości 8-miu metrów. 
Między dwiema głównemi częściami mauzo­
leum wsnnięty będzie fryz, obiegający do­
koła bndynek z czterech stron i ozdobiony 
wizerunkam i, dotyczącemu działalności Schlie­
m anna  w Troi, Myeenach, Tyreusie i O r- 
chomenosie. Między kolumnami środkowemi 
nstawione będzie popiersie Schliem anna, a 
w kolumnach ty lko popiersie jego żony. 
W nętrze pomnika stanowić będzie sklepie­
nie grobowe, gdzie już spoczywają zwłoki 
zm arłego archeologa.

KRONIKA TYGODNIOWA.

( B ism arck słyną! zawsze z do trzym yw a­
nia Blowa., O b iecał napisać do mnie h s t 
z afrykańskiej podróży — i oto w dniu 
wczorajszym otrzym ałem  pierwsze jego p i­
sm o ,datowane z F e rn an d o -P o o  14 stycznia :

.W ie lce  mi m iłościwy Panie a  D obro­
dzieju!

„Słow o się rzekło —  kobyła u płotu. 
Ja k o  człek starej daty , nie zwykłem ro­
bić z gęby cholewy i jakom  przyrzekł Ci 
nap isać op is mojej pei egrvnacji do A fry ­
ki, tak  i przyrzeczenia dotrzym uję. D aruj 
ty lko sta rem u, niepi zyzwyczajoneinu do 
waszych słodkich  rlów ek i zgrabnych
krygów  s ty lo w y c h , że tu  i owdzie wy­
m knie mi się rubaszny  wyraz i że będę 
p isał p rosto  z m ostu  i rżnął praw dę na 
odlew , na co dzisiejsi delikatn isie nosem 
krzyw ić będą.

„O tóż tedy  opuściłem  incognito  mój 
de«K*k, sw oją „s ta rą* , dzieci i całą chu­
dobę, i z  m antelzakiem  pod pachą dra-

Snąłem do W ioch. Chciałem  parę tygo- 
ni zabaw ić w R zym ie, bo czuję skłonność 

n iesłychaną do katolicyzm u, ale mnie, 
k ró tk o  m ówiąc za drzw i z hotelu w yrzu­
cono. Szelm y W łochy nie wiedzieli k to  
je s tem , ale słysząc, że stękam  (bo mam 
hem oroidy), przyśniło  im się. że jestem  
chory. A  trzeha  C i wiedzieć, kochany 
mój łaskaw co, że m agiKtra i rzym ski wy­
dał rozporządzenie, aby wszelkich chorych 
po a u s te rjic h  nie przejm ow ano pod grozą 
grzyw ny, a w zględnie k a rą  aresztu . C hcia­

łem  stanąć w innym  h o te lu , ale jak ieś 
drab isko , zwące się po rtje rem , obejrza­
wszy mnie od stóp  do głów, krzyknęło 
basem : „fora se dvora, tu  nim a posto  dla 
c h o ra !“ Z akląłem  do m iljona djabłów  i 
wyniosłem  się ja k  zm yiy. D jab li wiedzieli 
o "takich b ism a rk . . .  chciałem pow iedzieć 
drakońskich  rozporządzeniach. N apisałem  
przeto  do Sienkiew icza, gdzie i ja k o  spo­
tk ać  się m am y na ziem i m urzyńskiej i 
wyjechałem na w łoskim  sta tku  „II B lago" 
z tęgim  zapasem  anyżów ki, według rady  
ziom ka waszego R ogozińskiego co to  ongi 
ze m ną w K am erunie wojował. P ono tru ­
nek ten przychylnie usposabia krajowców 
dla cudzoziemców. Sam  d la  siebie wzią­
łem żytniów ki ła ń c u c k ie j, pochodzącej z 
piwnicy po Radziw iłłach. P oczciw y mój 
W iluś (św ieć P an ie  nad jego  duszą), be 
razy mnie o d w ied z ił, ryle razy tego k o r- 
d ja łu  skosztow ał i często niewinnym  tym  
środeczkiem  udało  mi się w praw ić go w 
dobry  hum or, a kiedy był przy hum orze, 
to mnie obłapiał za s z y ję , calowa! i m ó­
wił : „rób O tto n k u  co ci się p o d o b a !“

„ Ale to  do rzeczy nie należy. Człek s ta ­
ry zawsze lub i pleść koszałki opałk i o 
szczęśliw szych czasach...

„D roga m orzem  nie spraw iła mi wiel­
kiej przyjem ności. P a trząc  na wielkie bał­
wany, jak ich  naw et w parlam encie b erliń ­
skim  nie w idziałem , zakręciło  m: się w
głowie, i urżnąłem  M alinow skiego. M ę­
czyłem się przez dw a dni z rzędu  i leżąc 
w kajucie, bożego św iata nie w idziałem . 
Szczęściem, że m iałem  przy sobie pa 
rę dzienników  galicyjskich — te  m nie 
rozw eseliły i dały zapom nieć o frasunkach  
św iata tego. Szczególnie do serca mi p rzy ­
padł hr. K onstan ty  P rzeździecki ze sw iJm  
kom unikatem  o pom niku M ickiew icza

K ubek  w kubek  tak  zrobił, ja k  jabym  so 
bie postąpił, gdybym  był na jego  miejscu. 
H o ło ta  niech daje pieniądze i niech słu­
cha, a ja k  nie chce słuchać, to korbaczem  
po grzbiecie — i b as ta !

„D o F ern an d o -P o o  przyjechaliśm y nad 
ranem . Chciałem  coś p rzekąsić , dano mi 
ja k ąś  słodko-kw aśną po traw kę, której le­
dwo parę kaw ałków  przełknąć zdołałem . 
P y tam  z kiego d jabła ta  po traw ka a s łu ­
gus mi mówi, że z m ałpiego ogona. Poczu­
łem  nudności, ale dobyta z puzderka żyluiów- 
ka pow róciła mi spokój żo łądka i du ­
szy.

„D ow iedziałem  się, że baw i tu  H ajo ta  
w przejeździe z pow rotem  do E uropy . 
W ybrałem  się do niej i zastałem  ją  zajętą 
karm ieniem  dwóch m ałych krokodylów , 
których zab iera  ze sobą do E uropy. B ie­
dactwo zm izerniało — nie siużyli jej m u­
rzyni. P isze obecnie po wieść o tern, jak  
się pewien m łody słoń zakochał w starej 
m urzynce. Prócz" tego m a przygotow any 
zb iorek poezyj K am eruńsk ich . O to  z nich 
w y ją te k :

M la-m la rzek ł do pięknej No-Cham :
Nie nw ierzysz jak  cię kocham 
Dam ci cztery zęby słonia,
F u tro  małpie z podogonia;
Nos na wylot ci przebiję,
Szkiełek złotych dam na szyję;
N aw et kocham cię do ty ła ,
Że tn rn in rę  z krokodyla 
Zafnndnję na rok now y. . .

—  O mój M la-m la, bądź mi zdrow y, 
R zekła No-Cham ze łzą w oku. 
Ojciec daje mnie za Ko-ku

I
Przyobiecał mii, o k a ja j  ')
Cztery strusie w ielkie ja ja,
Dziesięć litrów  anyżowej,
Sto kilo kości słoniowej 
I ogromne trz y  b an an y . . .
Żegnaj, żegnaj nkochany 
Mla-mia zrzek ł się pięknej córy, 
No-Cbam nie miała tnrniury.

„Ledw ie uścisnąłem  rączkę H ajo ty  (a 
zawsze ma ładną) i przestąpiłem  jej prugi, 
spotkałem  P adlew skiego U ciekł tu ta j przed 
ajentam i f-ancuz1 imi, ścigaiącym i go za 
ja k ąś  niegrzecznośc. spraw ioną jenerałow i 
Seliw erstow ow i. I jrzaw szy m nie, zadrżał 
literaln ie  z radości. „P od  tw oją opieką, 
m ówił djfl mnie, będę się czul ju ż  zupe ł­
nie bezpieczny. T y mnie tym  nicponiom 
nie w ydasz, niepraw daż p rzy ja c ie lu ?11 Z a ­
pew niłem  go o moich dobrych chęciach, 
dałem  m u naw et na cygara, bo był s tra sz ­
nie goły, i obiecałem napisać do L iebknechta, 
aby no" wyszuka! jak ieś zatrudnienie.

„M iałem  zam iar d łuższy list napisać do 
ciebie, kochany k ro n ik arzu , ale znowu 
m nie zły hum or napad ł z pow odu d a ją ­
cego mi się diablo uczuć b raku  kufelka 
piw a. T e  bestje hiszpany żlopią ty lko go ­
tow ane wińsko, a  o założeniu poczciwego 
b row aru  ani pom yśleli. T o  m nie diablo 
zniechęciło do A fryk i i k to  wie, ozy nie 
prędzej drapnę, nim  tu  p rzyby łem . . .

„A teraz, przyjm ij W ielce mi m iłości­
wy P an ie  i D obrodzieju , zapew nienie głę­
bokiej atencji, z jak ą  się piszę Tw oim  p o ­
w olnym  sługą. Otto Bism arck.

T yle  je s t słów afrykańskiego listu .

;) O haja  znaczy po kamei-nńsku: nie­
ste ty  !

M niej daleko słów napisał hr. K on­
stan ty  Przeździecki, a  wywaR potężne 
w rażenie, k tó re  odbiło  się głośnem  e- 
chem  po szerokim  świecie Jak  w idać z 
podanego listu  i B ism arck  oddaje hołd 
nieustraszonem u obrońcy rozstajnych dróg 
na K leparzu .

K o m ite t m ickiewiczowski sk ładał się z 
pięciu członków, z k tórych  jeden  ty lko  m ie­
szkał po za K rakow em . O m a1 nie ćw ierć- 
wiekowa jegc działalność sprow adziła w ło ­
nie iego liczne zm iany. Jeden  członek um arł, 
dwóch przeniosło się w inne strony , tak , 
że dziś kom itet krakow ski, m ający zająć 
się postaw ieniem  pom nika Adamowi w 
Krakowie, posiada jednego ty lko  członka, 
m ieszkającego na miejscu. Ludzii trw o­
żliwi zaczęli się obaw iać, że w skutek geo­
graficznych przestrzeni, dzielących mężów 
jednego ciała, spraw a pom nika może być 
narażoną na dalszą zwłokę. W yraz ie  za­
tem  pokornie zdanie, że należałoby no­
wy kom itet w y b r a ć • lub przynajm niej 
go uzupełnić. T rw ogę tę i zdanie podzie­
la ł ogół i zapytyw ał się jeszcze pokorniej: 
co dalej będzie?

O ! bądź spokojny n a ro d z ie ! —  nad to ­
bą czuwa hr. K onstan ty  Przeździecki !

D .a  niego przestrzeń geograficzna nie 
istn ieje, a do kom itetu  sam w ybierze kogo 
m u się podoba.

Id ź  spać narodzie —  opieki e . nie za­
brakn ie  !

Jeżeli masz jeszcze trochę grosza, to 
sk iadaj go, rozważnie naprzód obm yśliwszy 
na co go składasz.

Jeżeli chciałbyś n. p. uświęcić pam iątkę 
Konstytucj-' 3 M aja, to  pom yśl albo o wy 
daniu lOO tysięcy książeczek opisujących 
dzieje nieśm iertelnej ustaw y, albo o tablicy  
pam iątkow ej na W awelu.

I
J a  ci narodzie nie radzę ani jednego, 

ani drugiego, bo to  niebezpieczne.
A le jeżeli jesteś przekoruym , i na oba 

te  cele będziesz chciał zbierać pieniądze, 
to  zbieraj, a dużo.

A ja k  zbierzesz, to pozwól w ybrać się 
jak iem u kom itetow i, k tóry  pow ie: ja  naj­
lepiej tę rzecz poprow adzę.

I  stan ie  się, że kom itet będzie m iał 112 
posiedzeń, a na sto trzynastem  uchwali 

zw rócić się ao  hr. PrzeździeckD go i Dowie­
dzieć : rób co chcesz, a dobrze będzie.

I  po latach k ilkuuastu  doczekasz się na­
rodzie pom yślaego zakończenia spraw y.

Z am iast książeczek o K onsty tuc j., o trzy ­
masz w miniatui-owem w ydaniu lib re tto  
do operetk i „B occacio1*.

Zam iast tablicy ua W aw elu, będziesz 
m iał wm urowaną tabliczkę w kościele na 
P odgórzu .

I  będziesz m ógł narodź.e lam entow ać i 
złościć się — aie twój lam ent i złość tw o­
ja  zostaną na dnie morza zapom nieniu.

A  potom ność wiedzieć będzie ty lko  o lib re- 
cie „Boc< ac.a “ i o tabliczce na P odgó­
rzu.

T będzie dobrze.
Bo jeden  je s t  ty lko  kom itet i jeden  h r 

K o n s ta n ty  jego  prorok.

K . Bartoszewicz.
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W praw dzie nie mam y dokładnych w ia­
domości ani o składzie owych kom isyj, 
ani o wynikach ich poszukiw ań i wmo- 

ków, t, wszelako pozwalamy sobie wyrazie 
„ b o l e l n i e ,  że one się me zdobyły na 
stanowcze orzeczenie; że wogóle ani d y ­
rek c ja , ani fizykat miejski ńie jiostaw iły

i
że d la K rakow a istnieje osobny kodeks ni- 
g jeniczny, jeżeli żaden z lekarzy m iejskich 
dotychczas nie uznał za stosowne zwrócić 
uwagi odpow iednich wł adz  na istniejące 
h o rre n d a !

Qa> us}ue tandem . ■.?

dotychczas swojego „ przeciwko ruj- 
w tym  przyda-

AUSTRO WĘGRY.

W i e d e d  16 stycznia. Były austrjack i 
m inister wojny hr. B y land t R h e id t, zacho­
wał niebezpiecznie i przyjął już  osta tn ie
sakraroenta

P r a g a  16 stycznia. N a dzisiejszem  po­
siedzeniu uchwalono §§. 37 i 38. M łodo- 
czech P acak  uczynił uwagę, żeR ieg er wów­
czas,*, kiedy hr. Taaffe nie daw ał się na­
kłonić do stanowczego przyrzeczenia w 
spraw ie wewnętrznego języka urzędowego, 
zapropouowal prezydentow i m inisterstw a, 
żeby w szystkie odnośne resk ry p ta  i roz 
porządzenia przedłożyć wydziałowi p ra ­
wnemu na U niw ersytecie p ragsk im , k tó ­
ryby wyraził swoje zdanie o ich praw o­
mocności. D r. Ju ljan  G regr tw ierdził, że 
ze wszystkich czeskich okręgów w ybor­
czych, —  tylko pięć oświadczy się za sta- 
roczechami. Ju tro  toczyć się będą obrady 
nad ostatn im  paragrafem  projektu o Radzie 
kultury krajowej.

NIEMCY.
B e r l i u  16 stycznia. W  dzisiejsze! dy 

skusji celnej zabierał ponownie głos R ich­
ter i polemizował z M irbachem  i R a r-  
doffem. O św iadczył, że szanuje starą, silną 
szlachtę, ale pogardza zgniłą i wymsz o 
ną, k tó ra  jedynie za pom ocą P^zy wl ej  w
utrzym uje się na wierzchu. M o r " 0
strzegł sie, żeby Stronnictwo jego nic po 
równy wać z burżoazją irsncuzką , 
ra  je s t  k ary k a tu rą  liberalizm u. Jak im  
sposobem  praw ica dochodzi do tego,
francuzką politykę uważa za w z ó r . „Za­
strzegam  się także, żebym miał stw arzać 
opozycję zasadniczą. Nie jestem  przeciw 
nikiem rolnictw a. K siąże B ism arck oświa - 
czył w roku  1875, że chce w szystkie cła 
ochronne usunąć, a zachow ać jedynie cła 
finansowe. W olno mi teraz bezw ątpienia 
k rytykow ać dzisiejsze stanow isko księcia, 

„R ard o ff  m ówił o B ism arcku , ja k b y  
um arłym , którego pam ięć m usi szanować. 
De m ortuis n ih il n is } bene. N igdy nie 
słyszałem , żeby o życiu lub  śm ierci roz­
strzygało to, czy k to  p iastu je  ja k i urząd, 
czy nie. K siąże B ism arck nie podziela te ­
go poglądu. Czuje się żywym i chce na 
wet po otrzym aniu dym isji wpływać na 
rząd praw odaw czy, czyni to  jednak 
sposób, k tó ry  mojemu stronnictw u wydaje 
się być niestosow nym . B ism arcka zacho 
wanie się je s t tego rodzaju, że teraz 
mógłby uczynić żadnego zm ^uiu ani 
nimowi, ani Geftckenowi. B ism arck za­
wsze staw iał wnioski dom agające się uka 
rania kogoś, C apriv i ani jednego takiego 
w niosku jeszcze me postawił. Z pewnością 
je d n ak  nie zaszkodziło to  pow adze C a- 
p riv iego“ . — R ich te r zapow iada, że przy 
obradach nad trak tatem  handlowym  
A u stro -W ęg iam i, zażąda także glosowania 
imiennego, żeby oba glosow ania zestawić. —  
Za wnioskiem R ichtera głosowali socjalni- 
dem okraci, wolnomyślm, stronnictw o lu ­
dowe, ciuńczyk Johannsen , narodow o-li- 
beralny Hoffmann, l la s te d t  i baron M iinch; 
przeciwko wnioskowi głosowało centrum , 
partja  rządow a, niem iecko-konserw atyw ui, 
narodowo - lih e ra ln i, Polacy, A lzatczycy, 
antysem ici i poseł Zim m erm ann. VVogóle 
oddano 316 g ło só w ; za wnioskiem 106, 
przeciwko 210.

FRANCJA.
P a r y ż  16 stycznia. N a posiedzeniu 

W ^ n a tu  miał p rezydent L ero y er mowę, w 
której w inszował senatowi pom yślnego re­
zultatu wyborów, tw ierdząc, ż należy to 

ewdzięczyć roztropnej i silnej polityce, 
i łow ca skonstatow ał, że obecnie zapano­
wało spokojniejsze usposobienie i że zw ró­
c ę  uwagę na spraw y finanso-
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sobie

m usi dzią- 
w nim na
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K O Ł  Ś R E D N I C H

ye to 11
nowam u zdrowia dzieci -. ,
tnym  cbybr na skład starych rupieć, lo­
kalu W ypada także podnieść, że na nie- 
odnowiedniość tego lokalu _ me zwróciła 
również dotychczas uwagi i kom isja 

kolną R ady miejskiej , której bezpośre 
dnim obowiązkiem jpst czuwanie 
gjeuicznem i warunkam i w szkołach.^

Ażeby czytelnicy nasi mogli sami 
w yrobić przekonanie, o ile lokal ten je s t 
nieodpowiedni, i ja k  zaoójczo 
k ć  pozostawanie kilkugodzinne 
zdrowie uczącej się m łodzieży,_ pozwalam y 
.sobie podać dokładny jego opis.

Lokal ten mieści się w dom u p. G ótza, 
rogu ul. K rupniczej i Podw ala, na- 

zeciw restauracji p. U ngara i zajmuje 
p iętro parterow e po nad piwnicam i, w 
których brow ar znajdujący się tuż obok, 
ma swoje sk ład y , a jak  fama niesie, n a ­
wet składy lodu. Do lokalu tego prowa 
dzi osobna bram a w rogu dom u, po 

u której i ko ry tarza , wiodącego z 
bram y, wychodzimy na wązki, (v.ynoszący 
zaledwo około 3 m.) i d ługi dziedziniec 
Drzwi do pokojów, w ktdrych um ie­
szczone są klasy, częściowo otw ierają się 

ów kory tarz , częściowo w prost na 
dziedziniec.

Środkiem  dziedzińca prowadzi m ałe za­
głębienie, coś w rodzaju rynsztoku, za po­
mocą którego spływ a woda z jakiegoś re ­
zerw uaru. umieszczonego na I  czy na l l  
p iętrze w kącie dziedzińca, oraz woda z 
ryoew dachu. P rócz tego w dziedzińcu 
tym , idąc od bram y, zna jdu jem y: a) sze­
reg wychodków niezam kniętych i pissoary, 
b) szopę przeznaczoną na skład rozm ai­
tych rupieci i <■■) w końcu m urow aną sk rzy ­
nię na śmiecie i popiół. Oczywiście, że 
wszystko to, cośmy wymienili, je s t niewy- 
czerpanem  źródłem  wyziewów, ewaporacyj 
oraz pyłu, k tóre zanieczyszczają powietrze 
tak , iż na samym dziedzińcu w dni wil­
gotne, jesieuue, praw ie niepodobna oddy­
chać, tem bardziąj, że z jednej strony z 
w ychodkam i pozostają w związku szeregi 
wychodków 1 i I I  p ię tra  gim nazjum  S o­
bieskiego, z drugiej ów rynsztok pozostaje 
w połączeniu z kanałem  m iejskim , z k tó ­
rego niekiedy wydobywa się tak  cuchnące 
powietrze, że niepodobna przejść przez 
dziedziniec nie zam ykając ust, lub nie 
w strzym ując oddechania.

Z tego tedy dziedzińca wchodzą ucznio­
wie bezpośrednio do klas. Oczywiście, że 
powietrze do klas głównie się czerpie tak ­
że z dziedzińca, gdyż dopóki je s t ciepło 
na dw orze, podczas przerw, przed i po 
lekcjach drzwi zostają o tw arte  na oścież 
dla „odśw ieżenia11 pow ietrza w klasach.

Same klasy są ciemne i pozbawione j a ­
kichkolw iek, choćby najprym ityw niejszych 
urządzeń wentylacyjnych.

Brak św iatła pochodzi z dwóch powo 
d ó w : N asam  przód okna wychodzą na
półuoc, na ulicę w ą sk ą , po przeciwnej 
stronie której znajduje się dom 
soki , dw upiętrow y, ciemno żółtej bar 
wy. pow tóre dlatego że dolne części okien 
zam alowane są wapnem , czy też farbą o- 
lejną. N adto  uczniowie przechow ują w kła 
Sach’ także w ierzchnie ubrania i czapki, 
często jak np. w jesieni przesiąknięte w il­
gocią ’ prócz tego lokal sam przez f le  je s t 
w ilgotnym  jak  świadczy szczególniej kan- 
c e l a r j a  profesorska, w której Ściany są 
pokryte warstwą grzybów.

W szystko to razem  spraw ia, iż powie­
trze w klasach już w ciągu pierwsze) go­
dziny jest tak  zepsute, że podczas nastę­
pnych godzin sami panowie profesorowie 
zmuszeni są otw ierać okna, bez względu 
na tem peraturę na dworze, gdyż niekiedy 
w prost nie są  w stanie w ykładać z powo­
du duszności, k tó rą  powoduje zgęszczone 
powietrze klasy. T o szybkie psucie się po­
w ietrza i ten specyficzny zapach zgnilizny, 
k tóry  się w tem pow ietrzu czuje, są naj­
praw dopodobniej skutkiem  tego, że już do 
klas wchodzi z dziedzińca powietrze, p rze­
siąknięte wyziewami, zawierające produktu 

"  i kwas siarko wodo wyj,

K alendarz. Dziś Im. Jezus. K atedry  św. 
P io tra  w Rzymie; j u t r o : Sobor s. Joanna 
pred.

Rocznice■ D nia 18 stycznia  1519  
ła  Bona w Krakowie Zygm untowi 
szą  córkę, Izabelę

r. powi- 
I pier-

Najnieszczęśliwsze dla Polski panowanie j 
A ugusta II, w ytw arza zarodki tej strasznej : 
choroby, k tó ra  nas niemocą ogarnęta, powa- ! 
liła  politycznie i na pastwę rozbiorów od- ; 
dała. Nie dość, że koronowany król polski 
zaw ikłał naród we wojnę szwedzką, nie 
dość, że sprzym ierzyw szy się z P iotrem  
W . otw arł i polityce i wojskom rosyjskim  
na rozcież bram ę do Polski, nie dość, Ze 
demoralizował naród Życiem płochem, n a ­
wet wyuzdanem, ale w prost spiskował z 
Prasam i, Rosją i t. d. przeciw  Polsce, k tó ­
ra  mu na głowę koronę Chrobrych włożyła 
i układał się z temi państwam i o rozbiór 
Polski. Za jego to panowania, z jego p rzy ­
czyny wybuchła najzagorzalsza, najzawzięt- 
sza wojna domowa, gdy konfederacja war 
szawska, chcąc go się pozbyć, do upadłego 
walczyła z konfederacją sandom ierską, chcą­
cą go u trzym ać Za jego to spraw ą stało 
się, że P olska dobrowolnie sic rozbroiła, 
uchwalając w ugodzie warszaw skiej, zaw ar­
tej pod naciskiem 18 tysięcy Moskali przez 
P io tra  W. wysłanych, że odtąd będzie ty l­
ko 24.C00 wojsk w całej rzeczy pospolitej. 
Ugodę tę potem Sejm. zwany niemym, za­
tw ierdził. Tenże A ugust II  dozwolił, że e- 
le.ktnr brandenburski F ryderyk , będący za­
razem księciem P rus wschodnich, p r z y ją ł  
18 styczn ia  1701 ty  k i ł  króla pruskiego 
w Królewcu się koronował. Było to cio­
sem dla Polski, boć była panią P rus k ró ­
lewskich, czyli zachodnich, więc należało 
polityce Polski wszelkich sił dołożyć, aby 
elektor brandeburski pruskim  królem się 
nie ogłaszał, bo to dawało mu ty tu ł do się 
gania łakomą ręką  pc prowincję polską 
Nie troszczył się o to August II, a nawet 
do tego dopomógł.

grafji
wszy,

Obchód styczniowej walki za niepodle 
głość Ojczyzny, święcony będzie w Krako 
wie 21 b. m., t. j . we środę nabożeństwem 
w kościele ks. P ijarów , gdzie kazanie wy 
głosi ks Cbromecki, oraz uroczystym  wie­
czorkiem muzykalno deklamacyjnym w sali 

wy~ j Tow. strzeleckiego.
Święto (Bohoiawłenia) Jordanu, p rzypa­

dając w dniu dzisiejszym, odbędzie się wedle 
przepisanego ry tuału , w tutejszej g r. k a t. cer­
kwi. Po sumie, k tó ra  rozpocznie się o 9 3/4 ra-

w  K ra k o w ie .

Je s t rzeczą powszechnie w iadom ą, te  
z m alem i ty lko w yjątkam i, budynki szkol­
ne w całej G alicji są w stanie opłakanym  
> nie odpow iadają naw et najskrom niejszym  
wymaganiom higieny szkolnej. N ajgorzej 
jednak  umieszczone są niewątpliw ie wszy­
stkie szkoły średnie w K rakow ie. Ł atw o 
ież zrozum ieć z ja k ą  niecierpliwością wy- 
gltlda m iasto nasze zakończenia p e rtrak ­
tacji z m inisterstw em  ośw iaty, w spraw ie 
budowy _ dwóch b u d y n k ó w : dla szkoły
rea nej i g im nazjum. —  Jeżeli wo­
góle możnaby poczytać za dowód malej 
trosk  lwości u nas o zdrow ie młodzieży 
sam ta k t ,  iż w spraw ie tak  ważnej per-
ra  acje ciągną się już  praw ie dwa lata

i o ziś dm a niepodobna przewidzieć, 
e z°stan ą  ukończone, to  tem  bardziej 

p r , uszczenie tak ie znajduje nzasadnie- 
Z j  s tanu , w jak im  się znaj-

j pewne lokale szkolne w K rakow ie. 
; f raZ .w.sP0I11inam y tu  ty lko  o jednym , .

‘ ™ ° ° Wlc'le ,° lo k a lu , w k tórym  um ie- \
W  n t6+ ^ 'm nazju m  Sobieskiego, 
i s a !?’ kilku latach , praw ie co 

. CZJ  a 1 “jy  w gazetach , że bądź ze 
-lr V ?  - 1 Bamoistnie, bądź w ssutek  
s arg  rodziców  na przeziębianie się dzieci 
i inne choroby, których przyczynę upa­
tryw ali lekarze w lokalu ow ym , zbierały 
się k o m is je , k tóre lokal ten  pod wzglę­
dem zdrow otnym  hadały. D ziw nym  jednak  
zbiegiem okoliczności, w szystkie te  bada­
nia, odbyw ane jak b y  ty lko  d la  form y, 
pozostawały bez najm niejszego wpływu na 
ios dzieci przeznaczonych do klas rów no­
ległych na „folwarku* ‘).

'-) Nazwa 
uczniów.

lokalu w języku nauczycieli

gnicia (orumonijon . ------- — - , .
oraz zarodki rozm aitych gatunków  bakte- 
ryj, gdzie przy odpow iedniej wilgotno*D, 
przy pokojowej tem peraturze ulega naisz 
m u psuciu się.

N iew ątpliw ie, że do tego także się p rzy 
czynią oddyctianie dzieci woheo k o in p e 
nego braku wentylacji.

T ak ie  są mniej więcej w arunki w tym 
lokalu podczas jesieni, wiosny i lata, czy J 
mówiąc dosłownie podczas lata, jesieni i 
wiosny dzieci tu  system atycznie się zatru 
wa zgniłem i wilgotnem powietrzem.

^  chwilą nastąp ien ia mrozów zjawia się 
nowy •;z/ jn ik  niekiedy może jeszcze wi§ 
cej szkodliwy. W praw dzie powietrze na 
dziedzińcu nie tak  czuć wychodkam i i 
kloaką, lecz natom iast w skutek złej kon­
strukcji pi* eów, w skutek tego, że drzwi 
z klas bezpośrednio otw ierają się na p ° " ' 
dwórze i że nie ma w prost fizycznej mo- 
żebności u trzym ania ich zam knięiem i, Póla 
uczniowie wchodzą do klas lub podczas 
przerw , pow staje ta k a  różnica tem peratu­
ry w klasie, że nad podłogą dochodzi za­
ledwo do 4° C ., a nieopodal pieca prze* 
w yżsta 30°.

T eraz zaczynają się zaziębienia i katary, 
a może inne choroby, k tóre niekiedy nie 
oszczędzają i personalu nauczycielskiego.

Pozostaw iając sąd czytelnikom , o de 
podane wyżej w arunki są dla zdrow ia mło­
dzieży korzystne i jak ie  mogą być skutki 
takich wpływów, pom im o naw et wi< lkiHj 
zdolności przystosowaw czej, jak ą  posiada 
organizm  ludzki, nie możemy nie zwrócic 
się z zapytaniem  do naszych władz szkol­
nych, k tó ry  z podanych tu  warunków^ od­
pow iada wym aganiom  przepisów  m iniste- 
rjalnych, wychodzących od la t 20 w sp ra­
wie higjeny szkolnej, i czy nie je s t tak i ste " 
rzeczy zaprzeczeniem  wszelkiej higjeny ■ 

Rów nież ciekawi jesteśm y słyszeć, c 
powie prześw ietny fizykat miejski na swo 
je  uspraw iedliw ienie, że tuż pod swojem 
okiem, w insty tucjach publicznych kulty­
wuje takie kw iatk i h ig jeniczne; widocznie

co

no, nastąpi święcenie wody na plantacjach 
naprzeciwko cerkwi. W razie niepogody u- 
roczystość odprawioną zostanie w kościele.

Jubileusz pułkowy, Z powodn przypada­
jącego w czerwcu b. r. stuletniego jubileu­
szu I-go c. i k. pułku ułanów w K rako ­
wie, zaznaczamy, że pułk ten składa się 
przeważuie z dzieci naszego grodu i staw iał 
w r. 1866 pod Oświęcimem dzielnie czoło
nieprzyjacielowi.

0 'czyt popularny, o  g<»dz. 3 popołu­
dniu odbędzie się odczyt prof. Sokołowskie­
go w sali gimnazjalnej św. Anny : „O ks.
Józefie Poniatowskim*.

Bal wete-anów. Ściślejszy kom itet balu 
weteranów odbędzie posiedzenie dzis o 
godz. 12 w południe w sali Tow. w etera­
nów wojsk polskich.

Bal kostjumowy na dochód muzyki k ra ­
kowskiej i utrzym ywanej przez nią szkoły 
muzycznej dla rzemieślników, odbędzie się 
nieodwołalnie 3 lutego Komitet, na które 
go czele stoi Sobeisław hr. Mieroszowslc', 
dokłada wszelkich staruń, aby zapewnić ba­
lowi powodzenie. Obmyślano prześliczne kar 
ueciki dla pań, a wiele osób zgłosiło do 
kom itetu kostjumy. w których w ystąpią na 
balu. Dowiadujemy się też, że radni miasta 
Krakowa, pragnąc poprzeć szlachetny cel 
balu, wezmą go pod swój specjalny prote­
ktorat.

Ankieta w sprawie malowania deko
racyj dla nowego teatru , złożona przew a­
żnie z m alarzy, zebrała się wczoraj o godz.
6 wieczorem w szkole przemysłowej. Na 
wiadomość o budowie nowego tea tru , zgło­
sili się bądź piśmiennie, bądź osobiście ró 
żni dekoratorowie teatraln i do p. prezy 
denta i do komisji teatralnej z ofertami, 
chcąc objąć malowauie dekoracyj dla nowego 
teatru . Między uimi są polscy aekoratoro- 
wie z W arszawy, je s t czeski z P rag i i wie­
deński m alarz K autzky. Ani p. prezydent, 
anę komisja tea tra lna , ani p. Zaw iejski, z 
żadnym z tych panów rokowań nie zawią­
zali, lecz komisja tea tra lna  urzędownie we 
zwała p. Zawiejskiego, aby dał swą opinję 
o ofertach owych panów i udzielił wogóle 
wskazówek, za jak ą  cenę, pod jakiem i wą- 
runkam i, dekoracje wymalowane być mogą

P. Zawiejski nie chcąc na własnem po­
legać zdaniu, postanowił odwołać się do ar 
tystów  m alarzy, wyrozumieć ich zapatry 
wania, uzyskać jakąś decyzję i w tym  celu 
zaprosił liczne grono na ankietę. Z komisji 
teatralnej przybyli na nią pp. dyrektor 
Roter i inżynier Saare, a z dziennikarstw a 
reprezentow any był nasz dziennik.

D yskusja toczyła się wcale ożywiona, 
zwłaszcza, źe na razie nie zdano sobie do­
kładnie spraw y z właściwego celu zebra­
nia, mimo że przewodniczący p. Zawiejski, 
p. inżynier l^aare i prof. Pieniążek, chara­
kteryzow ali zebrauie w ten sposób, że ma, 
ono spełnić officium boni v iri wobec komisji 
teatralnej: źe ma być jakoby doradcą św ia­
domym rzeczy, udzielającym wskazówek, co

i za iakie pieniądze mieć można w dziale 
dekoracyj scenicznych po za kurtyną.

Dyskusja wkroczyła na właściwe to ry , 
gdy pp. Tomkiewicz, Lewandowski i P io­
trow ski oddzielili zupełnie spraw ę malowa 
nia dekoracyj, od malowania kurtyny , pla­
fonu i t,. d. Rozdzielił te dwie spraw y naj­
wyraźniej p. Zawiejski gdy oświadczył, że 
na malowanie fresków andytorjum , k la tk i 
schodowej, toyer i t. d. je s t ty lko skrom na 
kw ota 6 'ysięcy z^r., za co jedynie poko­
jowego malowania w szlachetniejszym  s ty - 
ln spodziewać się można, a nie czysto a r ­
tystycznego Co do ku rtyny  zaś, to również 
obecnie o tein mowy być nie może, bo na 
nią fundusze jeszcze nie określone, a czas 
nie ty le nagli, co w spraw ie dekoracyj, na 
które wyznaczono już 20 tysięcy złr. W  
dyskusji specjalnie już dekoracyj się tyczą­
cej, cokolwiek sprzeczne w yrażali opinje pp.
Stacliiewicz, Rybkowski (umyślnie na posie­
dzenie z W iednia przybyły), Abrahamowicz a 
panowie: P iotrow ski, G ram atyka, Lew andow ­
ski, Benedyktowie,z. P ierw si, o ile z ich p rze­
mówień wnosić było można, byli tego zda­
nia, że malarstwo dekoracyjne nie wchodzi 
zupełnie w zakree ściśle artystyczny , że za­
tem opinja artystów  nie może być dla ko­
misji teatralnej właściwą m iarą do ocenie- 
n ia^rzeczy i że uaieżałoby radzie komisji 
tea tra lnej, aby się wprost porozumiała z poł 
skimi malarzami dekoracyj, k tórzy się do 
komisji zg łosili; drudzy zaś sądzili p rzeci­
wnie, że m alarze-artyści krakowscy nie 
tylko mogą i powinni udzielić rady, ule co 
więcej, powinni podjąć się sami roboty, a- 
by nie stało się tak , jak  z malowaniem 
kościoła N. Marji Panny, że m alarz wie­
deński objął roboty i dał im firmę, a pol­
scy m alarze (uczniowie Szkoły sztuk pię- 
k i ch), dawali swą pracę. P rzebisg  dysku­
sji oddalał zgromadzenie od powzięcia ja ­
kichś konkretnych postanow ień , więc 
wniósł p. Kossak (W ojciech), aby wybrano ! T EAT RU  
komisję, k tóra spraw ę załatw i i złoży spra­
wozdanie nowepin zgromadzeniu ankiety.
Do komisji tej wybrani z o s ta li: pp. Kossak 
(Wojciech), P iotrow ski, Rybkowski i B ir- 
kiewicz.

Posiedzenie krak . oddziału Tow arzystw a 
p r z y r o d n i k ó w  im. K opernika, odbyło się w 
piąteK, 16 b. m. w sali wykładowej zak ła­
du chemicznego U niw ersytetu. P rof. d r .
Olszewski m ówił: „O zastosowaniu foto-

do nauk przyrodniczych* W yjaśni- 
dlaczego dopiero dziś znalazła foto- 

g ra tja  tak szerokie zastosowanie w nauce 
przyrodniczej, p rzystąp ił prof. O. do opisu 
kam ery fotograficznej, szczególniej nadają­
cej się do naukowego stosowania, a za naj­
lepsze uznał kam ery, w yrabiane przez A.
Goldmanna i w niektórych przypadkach 
aparaty  dra K. K rilgeuera. Mówiąc o za­
stępowaniu św iatła słonecznego sztucznem, 
demonstrował prof. O. k ilk a  aparatów , przy- 
czem pokazał obecnym spektroskop w po­
łączeniu z aparatem  służącym, do odbijania 
widm. Na zakończenie zrobił prof. Olszew­
ski powiększone kopje kilku preparatów  
mikroskopicznycb. Słuchacze podziękowali 
prelegentów ' gorącym oklaskiem, poczem 
prof. Szajuocha zapowiedział następne po­
siedzenie na dzień 30 b. m.

„Serdeczna drużvm “. Pierw sze walne 
/grom adzenie S tow arzyszenia „Serdeczna 
d rużyna11, odbędzie się dziś o godzinie 
| j / 2 popołudniu.

Zabawa tańcująca Tow; strzeleckiego 
odbędzie się w sobotę, 7 lutego w lokalu 
Stow arzyszenia

Występy p. Wisłobodzkiej. Dobrze zazw y­
czaj w sprawach teatra lnych  poiuformowa- 
wany krakow ski korespondent „K urjera 
W arszawskiego* donosi, że pani Marja Wi- 
słobodzka, była a r ty s tk a  sceny lwowskiej, 
występować będzie na scenie krakow skiej 
w ciągu przyszłego miesiąca. Oczekujemy 
zatem jak  najrychlejszego urzeczyw istnie­
nia powyższej wiadomości.

Z teatru. (A d . D .) . Może sobie pow in­
szować p. Siemaszko , benefisant wczoraj­
szy, iż zdołał rozruszać publiczność k ra ­
kowską , k tó ra  po wyjeździe M odrzejew­
skiej jakoś od tea tru  stroniła . Na przed­
staw ieniu „Cudzoziemki* Dumasa, zebrało 
się audytorjum  liczne, k tó re  najpierw  po­
witało gorącym i długotrw ałym  oklaskiem , 
benetisanta. Stanowisko p. Siemaszki ua 
naszej scenie je s t tak wybitne, że nic dzi­
wnego , iż publiczność zamanifesto-wała 
wczoraj swoją względem niego sym- 
patję.

O sztuce Dumasa, aby powiedzieć wszy­
stko. trzebaby powiedzieć zbyt wiele, wo­
limy więc nie robić żadnych zarzntów  i 
przejść nad nią do porządku dziennego, 
t. j do zdania sprawy z gry artystów .

Pani Hoffmanowa, po długiej pauzie, wy­
stąp iła  w roli tytułowej. Tow arzyszył jej 
występowi szczery poklask. A rty stk a  nasza 
z dziwnej bohaterski Dumasowskiej, umiała 
wyprowadzić na jaw  niektóre rysy więcej 
zajmujące i niemi zająć uwagę widzów. P a ­
ni Hoffmanowa podkreśla w konwersacji 
salonowej zdanie każde, tak  ładnie i tak  in ­
te ligen tn ie , że się mowy jej słucha zawsze 
z największą przyjemnością. P . R ygier, do­
brze ua A m erykaniua ucharakteryzow any, 
był interesujący i sobą niezawodnie w szy­
stkich zająć potrafił. P. Siomaszko włożył 
w poczciwego Moriceau ty le  humoru, ile go 
było potrzeba do ożywienia postaci ojca 
księżnej de Septem ont, k tó rą  odegrała pan­
na K ałużyńska P ani W olska i pp. R u sz­
kowski, Sobiesław, Antoniewicz i Śliwicki 
z niewielkich zadań w yw iązali się dobrze.

Co jednak raziło wczoraj na p rzedsta­
wienia, to koniec aktu , kiedy tow arzystw o 
całe grom adzi się w salonie księżnej. Nie 
chcemy wymieniać nazw isk , ale doprawdy 
w artoby pomyśleć o jakiejś w takieb ra ­
zach lepszej obsadzie. K onw ersacja szła 
jak  po grudzie, niektóre pojedyncze zdania 
wypowiadano tak  n iezręczn ie , po prostu 
brzydko, że budziły niesmak. Przypuszeza-

Wojna na próbę Dowiadujemy sio, iż 
most na Rybakach zostanie od poniedziałku 
zam knięty, ponieważ odbędą się na nim 
ćwiczenia uojskowe. T rzecie i p iąte p rzę­
sło. tudzież wszystkie piloty, zostaną wy­
sadzone w powietrze za pomocą nabojów 
dynam itowych ; będziefto  w spaniały a g ro ­
źny widok, obraz wycięty z. wojennego a l ­
bumu. W yobrazić sobie trzeba arm ię nie­
przyjacielską, k tó ra , mimo gradn kul d z ia ­
łowych z fortecy krakow skiej, podsunęła 
się pod samo miasto: pierw sze szeregi z 
złowrogim chrzęstem  broni w stępują na 
most —  wtem huk grzm iący rozdziera 
pow ietrze i w raz z mostem szeregi owe 
w ylatują w g ó rę . . . O dniu, w którym  
ćwiczenia wojskowe nastąpią, zawiadomimy 
naszych czytelników , ciekawych bowiem 
zapewne nie braKnie.

Dwa pożary. Ubiegłej nocy zdarzyły  się dwa 
wypadki z ogniem. O godzinie 2 nad rauem 
w szynku pod I. 25 przy  ulicy św. F ilipa 
na K leparzu, zapaliła się ściana drew nia­
na i sufit od blaszanej ru ry , wychodzącej 
z pieca. Ogień stłum iła s traż  pożarna, przy 
pomocy kom iniarzy od p. N iedzielskiego.— 
W pół godziny później, na bastjonie Nr. 3 
zaraz za ulicą D ługą, wybuchł na strychu 
ogień, w którym  spłonęła cała sta jn ia  d re ­
wniana. K ilka koni umieszczonych w s ta j­
ni, wyprowadzono. Również straż  pożarna 
stłum iła ten ogień.

Zgubiono drzewo genealogiczne rodziny 
Komarów. Uczciwy znalazca o trzym a sto­
sowną nagrodę w składzie fortepjanów  p. 
G abryelskiej (Rynek, K rzysztofory), dokau 
się zgłosić zechce.

R E P E R T U A R

K R A K O WS K I E G O .

W  niedzielę 18 stycznia. P  dróż po 
W arszaw ie, krotochw ila ze śpiewami i tań ­
cami w 5 aktach  F elinsa  Schobera.

W e w torek dnia 20 stycznia : Cu­
dzoziem ka. komedja w 5 aktach Al. D u­
masa syna, z panią Hoffman w roli ty tu ­
łowej.

W e czw artek  22 stycznia. W ielkie bra­
ctwo, komedja w 5 ak tach  Ja n a  Aleksan­
dra F red ry  (syna).

W  sobotę 24 stycznia. Na dochód Panli- 
ny W ojnowskiej: po raz pierwszy Państwo  
M ouH nard , komedja w 3 aktach z francu­
skiego V alabregue, Keroul 
tłum aczył M. Sachorowski.

i O rdonneau,

Rosji przygnębiające w rażenie, a w  końcu 
wyraża nadzieję, że obecnie po  zała tw ien iu  
zasadniczych spraw  spornych i o tw arciu  
kościołów praw osław nych, nic tru d n o  b ę ­
dzie o porozum ienie w :nnych n ie rozstrzy ­
gniętych do tej pory kw estjach. R osja  
ubolewa, że targnięto  się na sta ry  porzą­
dek K ościoła wschodniego. L ud  rosyjski 
zajm uje się całą spraw ą z wielkicm zain­
teresow aniem  i oczekuje niecierpliw ie o d ­
nośnego irade  suitańskiego.

Paryż 18 stycznia. W  Izb ie depu to ­
w anych in terpelow ał L au r, jak ie  środki 
zam ierza przedsięw ziąć rząd, aby prze­
szkodzić ubytkow i złota. M ówca obwiniał 
i  .otszylda, ja k o  spraw cę odpływ u złota. 
M in ister R ouv ier p ro testu jąc  urzeciwko 
wywodom Laura, ośw iadczył, źe B ank frao- 
cuzki nigdy nie znajdow ał się w położe­
niu, aby mógł zawiesić w ypłaty. L a u r  po 
staw ił wniosek przejścia do porządku  dzien ­
nego z dołączeniem w zm ianki, źe ośw iad­
czenia R ouyiera są niew ystarczające. W n io ­
sek L aura  upadł, 428  głosam i przeciw  29.

Paryż 18 stycznia. Sąd apelacyjny zniósł 
w yrok sądu  pierwszej instancji, skazujący 
dziennikarza p. Lab&ruyere na trzy  m ie­
siące więzienia, z powoau, że u ła tw ił P a -  
d lew skiem n ucieczkę. W yrok  w yraża w ąt­
p liw ość, czy uprow adzone przez p  L . in ­
dyw iduum  było rzeozvwi£co P ad lew sk im  
i w ypow iada zdanie, żb w ątpliw ość ta  
przem aw ia na korzyść oskarżonego.

Paryż 18 stycznia W e w torek wniesie 
P ichon  w Izb ie  deputow anych in terpelację  
w spraw ie tripo litań sk ie j.

Londyn 18 stycznia. P e te rsb u rsk a  k o ­
m isja ro zp a tru jąca  petycje  wystosow yw ane 
do cara, ZT7róciła lo rd-m ajorow i m iasta 
L ondynu  petycję w obronie ż jd ó w , wy­
słaną do  ̂  sam odzierżcy W szechrosj z o- 
św iadczeniem , że petycyj tej treśc i, o ile 
pochodzą z zagranicy , nie może p rzed­
staw iać carowi.

Londyn 18 stycznia. L o rd  H artin g to n  
wystosował lis t do liberalnych un jon istów , 
w którym  zw raca uw agę na konieczność 
walki przeciw  zw olennikom  oddzielnego 
parlam entu  d la  Irland ji, ponieważ nie ma 
nadziei, żeby przyw ódcy tego s tronn ic tw a 
odstąod i od dotychczasow ej swojej po li­
tyk i.

Buenos Ayres 18 stycznia. W ojsko  
pow stańcze zostało dziś w prowincji E n - 
tre rio s  rozbrojone. Nowy guberna to r objął 
rządy.

Wiedeń 18 stycznia. U sposob ien ie  
g iełdy ostrożne. A kcje k redy tow e 308, 
L aenderbanku  217 , R en ta  złota 104.20, 
ren ta  m ajow a 90.90.

KURSA TELEGRAFI37.NL.
Wiedeń 17 stycznia 2 godz. 30 min. po połnd<

my, że a r ty s tk i nasze tak  wysoko cenią 
sztukę, iż zechcą brać uaział w p rzedsta­
wieniu, choćby miały parę słów do powie­
dzenia tylko. Tym sposobem podnosi się 
poziom i nastrój sytuacji i prawdziwie a r ­
tystyczne wywołuje się wrażenie. Rzucamy 
te  słowa w nadziei, że zostaną dobrze zro 
zum iane; kiedy mamy do czynienia z ko- 
medją znakom itego pisarza, ni6 można jej 
trak tow ać na równi z pierw szą lepszą far­
są. K to je s t na swojem miejsen w ladaja- 
kiej lichocie scenicznej, n ien rły  spraw ia 
dysor.ans w sztuce serjo. Może kto te  sło ­
wa raczy wziąć pod u w a g ę . . .

C s te rn io w c e  17 stycznia. K om ers na 
cześć niem ieckiego poety G rillpa rzera  po ­
wiódł się znakomicie. P rzem aw iali profe- 
sowie U niw ersy te tu : G raw eiii, Schuler i 
Siblog.

Praga 18 stycznia S przyjający m łodo- 
czechom studenci, pow ybijali szyby w 
m ieszkaniu R iegera. Dwóch aresztow ano.

P r a g a  18 stycznia. Sejm  krajow y p rzy ­
ją ł już końcowy paragraf ustaw y o po­
dziale R ady kultury krajow ej. P oseł K w i­
czała zapowiedział, że staroczesi przy trze - 
ciem czytaniu projektu złożą do pro tokołu  
oświadczenie, w k tórem  zaznaczą, iż do­
m agają się, aby równocześnie załatw  
w szystkie punk ta  ugody czesko -  nnłufie- 
ckiej. M andatów  staroczesi nie złozią Al­
bowiem to  w ypadłoby ty lko  na korzyść 
stronnictw a posła Plenera.

Budapeszt 18 stycznia. D ziś o godzi­
nie I 2D/2 w yprow adzono z w ięzienia je d n o ­
rocznego ochotn ika Joanovisca, k tóry  z 
powodu wzniesionego przez siebie toastu  
na część K osu tha , skazany został na trzy ­
miesięczny areszt. P rasa opozycyjna zapo­
w iadała, że m łodzież akadem icka m iała urzą 
dzić przy tej sposobności dem onstrację. 
Tym czasem  w chw ili, kiedy Joanovics 
opnszozał więzienie, n ik t go przed tegoż 
bram am i nie powitał.

Budapeszt 18 stycznia. Ne-nzet ogła­
sza lis t dow odzący, że podana przez jeden  
z dzienników  berlińskich Wiadomość, j a ­
koby w W atykan ie  zam ierzano już za ż y ­
cia Papieża L eona X I I I  w ybrać jego na­
stępcę, pozbaw iona je s t wszelkich podstaw . 
N iepraw dą je s t że P apież wyznaczył swego 
następcę, a m ylną je s t naw et pogłoska, że 
w tej spraw ie toczą się rokow ania. T akże 
korespondent rzym ski, k tó ry  w liście do 
Koelnische Z ty . w ym ienia jak o  następcę 
L eona X I I I  niedaw no przyozdobionego p u r ­
p u rą  kardynała  M erm illod, dow iódł je d y ­
nie, źe nie zna ani insty tucji i stosunków  
kościelnych, ani też naw et charak te ru  w y­
mienionego księcia Kościoła.

Budapeszt 1S stycznia. Za podstaw ę 
( do  regulacji w aluty p rz jjm u je  W eckerle 

n iem iecki system  m onetarny, z obiegiem  
złota.

Berlin 18 stycznia. Z pow odu ośm 
dziesiąte j rocznicy urodzin posła  d ra  
W in d th o rs ta , odpraw iono tu  dziś w k o ­
ściołach kato lick ich  uroczyste nabożeń­
stwo. S tronn ictw o  cen trum  urządziło  na 
cześć swego przyw ódcy w spaniałą ucztę

Berlill 18 styczn ia . P o  uroczystem  na­
bożeństw ie, odpraw ionam  na in tencję po­
sła W in d th o r s ta , w ręczono tem u zasłu 
żonem u obrońcy k a to lic y z m u , zebraną 
wśród kato lick iego  lu d u  sum ę 43 .000  m a­
rek , na koszta budow y kościoła katoli 
ckiego w H anow erze.

Kolonja 18 st&cznja. W ed ług  K oeln i­
sche Z e itung  kom isje, prow adzące rokow a­
nia w spraw ie austrjacKO-niem ieckiej ugo­
dy celnej, oznaczyły już  granicę, do k tó ­
rej rząd  niem iecki postąp ić  ma w u s tę p ­
stwach na rzecz A ustro-W ęgier. W nioski, 

ja k ie  rząd niem iecki p rzedstaw ić ma w 
drugiem  czytaniu  p ro jek tu  ugody , ju ż  są 
gotow e.

Petersburg 18 stycznia. D ziennik urzę­
dow y om aw ia m eporozun ienia między W y­
soką P o rta  a  pat^jarebą ekum enicznym  1 

; zaznacza, że w iadom ość o nich wywarła w

*  g  p a p > e r  op .  
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A « 4 %  r ło ta .
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Berlin 17 stycznia.
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178 15 4°A Lis. lik . pot. f 9 60
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238 60 austr. kred. 176 70

72 25 Uitimr. Kuble . 236 —
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N A D E S Ł A N E .

W szelue papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i  m onety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANICH * W » n
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi u sk u te ­
cznia się odw rotną pocztą bez dulicze- 

1 nia prowizyi. 1018(10 ,2)

NADESŁANE.

D r .  W ł a d y s ł a w  h a r a j e w i c z ,
sek u n d a rju sz  od d zia łu  p o ło żn iczego  w  po­
w szech n y m  szp ita iu  św. Ł azarza , ordynu je  
od 1 s ty c z n ia  1891 r ., jako  sp ecja lis ta  cno- 
rób k o b iecy ch , co d z ien n ie  od 1 —  3 popo* 
D la  ch orych  ub og ich  b e zp ła tn ie  codzienn ie  
od go d z . 8 — 9. —  U lica  P o se lsk a  nr. 18 
I . p. (r ó g  u l. p o se lsk ie j i G rodzk iej nad 

sk ład em  p. B rum m era. 971 (9-12)

N A D E S Ł A N E .

KWIZDY PŁYN SDSCCOWY,
(G loht-Fluid) 248( io - i  1 )} 

wypróbowany środek wzmacniający po wiei 
kich ntrudzeuiach, długich marszach i t. d . 

Cena I z ł r .  — Tylko oryginalny, je* .li 
zaopatrzony znajdującą się .obok m arką ochronną 

Sprowadzić można za pośrednictwem wszystkich 
a p tek ; rozsyłka codzień pocztą przez sk ład  główn' 
Aptekę obwodową w Korneuburgu pod W iedn iem .



KURJER POLSKI, doia 18 stycznia 1891 Nr. 18

D R O B N E  O G ŁO S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem p o  

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

Pranie bielizny
w ska Nr. 6. parter. Emilja Neuman.

|  218(3-3)

H a n k a  i  wychowanie.

Student z kl. V III.,Kg“£
w ik t l ib  skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

I f l l r r i n  angielskiego i francnzkiego 
L O l t b J D  języka. Wiadomość przy ul. 
Florjańskiej, w  domn pnd 1. 38 na dole 
w p ro st bram y.

d e n h a  posiadająca w yższą mnzykę 
T J C U U a  ndziela lekcji u siebie lub po 
domach. Warunki przystępne. Ul. Posel­
ska Nr. 7, parter drugie drzwi ..a pra­
wo, od godz. 3—6. 216(1-4)

Posady i prace.
Subjekt handlowy
kilka w  handlu w yłącznie winnym po­
szukuje zaraz posady. Wiadomość pod 
li t. A. W. w  Krakowie, ulica Mikołajska 
Nr, 8 III. p iętro . 217(1-3)

Doniesienia rozmaite
r n r ł o n i a n t #  Streiohera i Hofbauera
I U l I D p l A l l y  przegrane są do sprze­
dania w  składzie B. CKbryelsnlej. Rynek 
Krzysztofory 176(6 6)

Leksykon Meyera
pełnie nowy, wydanie ostatnie, 17 tomów, 
oryginalna oprawa za 60 złr. Zgłosze­
nia: -restante L. 6 0 /  2t5'2 2)

Krawieczyzne damska
< J  j  c z j  cprzyjm uje się w  domu i po za domem, 

oraz udziela się kroju su k :en, ul. Toma­
sza 27, II. piętro. 213(4-6)

Na m eszkanie przyjmuje się 
uczniów lub 

prywatnych panów z wiktem lub bez. 
Bliższa wiadomość ul. św . Jana 12 I pię­
tro w  podwórzu. 180(6-6)

? Na karnawał! ‘
Magazyn Mód pud firmą M-me Anna|=

Szewska 1. 21. W
Zaopatrzony we wszelkie nowości karnawałowe, K w  i a t y  -=== 

paryzkie, ł c o r o n l r f  , pióra i t. d. (jjj)
Z a m ó w  i e u i a  przyjmuje na toalety balowe, według 
najświeższej mody, wykończając takowe w 24 godzinacb. £3ax- 1 
T r-n i f i  eleganckie, praktyczne, na mniejsze wieczory Na żąda- w 

& ■ nie wysełki na prowincją. io2'>(i i) #
C e n y  m  1  a  r  k  o  w  a  t x  es.  AJ  C e n y  xa  m  1 a r k o  w  a  t x  es.

P I W O
z ekstraktem słodowym

w yrobu 1G3/'(1 V)
K 0N ST AFJT EG0 W! JZNIEWSKIEGO

Aptekarza w Krakowie,
polecone przez Towarzystwo Lekarskie kra­
kowskie na wni sek komisji przemysł owej 
tegoż Towarzystwa, pismem z dnia ;24. 

Kwietnia 1889, L. 338.
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby uży­

wać mogą w razie kaszlu, kataru, płac i żo­
łądka, oraz w razie osłabienia, po małej szkla­
neczce przed południem, przed winczore m 

oraz idąc na spoczynek.
Cena flaszki 36 centów.

L. 19.

OKÓLNIK
Lokale.

Dwa pokoje duże frontowe na 
drugiem piętrze z 

posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. * są do wynajęcia każdego 
czasu, widzieć można codziennie od 10 
po 12.

KON CE S J ON OWA NE  B I U R A

WŁADYSŁAW* GRABOWSKIEGO
w  Erakowie, ulica Wińlna L. 7.

BIURO  TBCHKTICZN £i
wykonywuje pla y , kosztorysy, oszacowani.., sprawdza rachunki, podejmuje się przed­
siębiorstwa budowli nowych i przeróbek, tak w miejsca jak i na prowincji, posiada 

właane składy mateijałów bndowianych i rusztowań przy ul. Kopernika I. 21.

B IU R O  OGŁOSZKU
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na w„wuątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, 
po cenie: li nat -ały 1 cnt., format średni 2 cnt., foiraat większy 3 ct. na dwib doby- 
Przyjmuje ogioszenia do wszystkich miast Qalicji i kraju, pośredniozy w druku , infor­

muje w żądaniu.

BIURO WY w AJ JUD MIESZKAŃ
przyjmnje, og.acza i wynajmuje mieszkania w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 
letnich i kąpielowych, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. który upo- 
wainia do iądania wykazów mieszkań prze* bieżący kwartał, i po wynajęciu 50 cnt od 

pokoju, nie liciąc knchni i przedpoko n.
O g i a u a  d o  w v n n . j t . r j l n . : (259-7)

z a r a z : I Pok. J z meblami na parterze, ul. 8 t.ro -
zdrovrem położeniu n a l .  wiślna Nr. 8.

-■ poROje ' kuchnia na II piętrze, udes Zu-

do Szanownych Wydziałów Rad powiatowych, Towa­
rzystw rolniczych okręgowjch, Kółek rolniczych i

Zarządów Gmin.
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego za­

wiadamia szanowne Rady powiatowe, Towarzystwa rolnicze okrę 
gowe, Kółka rolnicze i Zarządy Gmin, że sprzedawać będzie 
w r. 1891 Gminom, Kółkom rolniozym i włościanom przez sza­
nowne Rady powiatowe i Towarzystwa rolnicze okręgowe po­
leconym, siemię wieloluu z Rygi sprowadzone, po 13 złr. (5  
cnt. w. a. za wóz ważący około 83 kilo czystej wagi w K ra­
kowie na miejscu.

Uprasza się o rychłe zamówienia z nadesłaniem połowy 
ceny ilości zamawianych

K raków  dn ia  13 s ty c zn ia  1891 ■ i032(i-i)

Wice-Prezea: St HomolaiS. Sekretarz: H. Lewiecki.

W Zakopanem w zdrowem położenin na 
Krupówkach są 2 pokoje na 1 piętrze, 
nrządzane zagranicznym konfortem na 
zi.nę do wauajęcia, bliższa wiadomość w 
biurze ogłoszeń.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
ul. Batorego Nr. 14.

Pokój kawalerski na II piętrze ul. Grodzka 
Nr. 36.

3 pokoje, przedpokój, knchnia na I piętrze 
ul. Ba rre-o Nr. 2t.

2 pukoje z komórką i ładnym widokiem na 
U piętrz, ul. uubicz Nr. 21.

2 pokoje z meblami lub bez na 111 piętrze 
o.l irontu Rynek gł. Nr 9.

3 pokoje, p.zedpokój, kuchnia na II piętrzę, 
ul. Boselska Nr. 19.

Pokój z nyżą ładn e umeblowauy ua i i i  pię­
trze, "dac Dominikański Nr. 4.

5 pokoi, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
i l  piętrze, u', św. Krzyża Nr. 3.

2  pokoje, przedpokój na I piętrze, ul Pod- 
w .k, Nr. 5.

7 pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 piętrze, 
ul. Zacisze Nr. 5 i 7.

cisze Nr. 5 i 7.

od 15 stycznia.

5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnta na 
II piętrze ul. Bracka Nr. 11.

2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, ua il piętrze, ni. Lubicz Nr. 21.
6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I pi trze, 

ul. uarncareka Nr. 8.
3 pokoj i z kuchnią na II piętrze od fron­

tu. ul. Zwierzyniecka Nr. 3 /.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia aa wysokim 

partere, ul. Krowoderska Nr. 40.

od kwietnia.

2 part je mieszkań na 11 piętrze po 4 po­
koje, kuchnia, przedpokój, może być tv- 
najęte i całe piętro, ul. Starowiślna Nr. 23

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętr, e, 
ul. Starowiślna Nr. 23.

*  T T  T  T  T  O* T T  TX X  X  JtS Xsx JL i u  n J  XX. Jl
1033(3-52) M E C H A N IK  i  O P T Y K

Era.b:ów, RynolŁ, lizilu 2L-B, Xj. 38.
Poleca znaczny wybór oknlarów, cwikierów, lornetek teatralnych i polo- 

wycli, barometrów, termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich 
wyrobów optycznych z pierwszorzędnych fabryk francuskich oraz mechani­
cznych własnego wyrobu,

Z a k ła d a  d z w o n k i  elektryczne, telefony, M ik ro fo n y  
g r o m o z w o d y  i t. d.

Dostarcza wszelkich okularów z kombinowane^ szkłami podług przepisów 
(recept) lekarskich.

Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie. 
C e n y  b e z  k o n k n r e n o j l !

M ecłal m ln is t. n a n d lu  1887.
M ed al b r ą z o w y  

1 8 7 2 .

M ed a l s r e b r n y  
13S1.

M e d a l  s r e b r n y  
1 8 8 2 .

M ed al s r e b r n y  
1 8 7 0 .

ALFRED BIASION
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł.,

w Krakowie, Rynek 14.
W *  M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1 8 0 1 .

Instnunenia optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju 

oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znaczn;B zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra­
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Lekarzy Okuli­
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję.

Główny skład na Galicję oczów sztucznych ludzkich.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy­
cznych i bandaży. 1011(33-1')

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNK. i do PIELĘGNOWANIA CHORYCB 
S M T  C e n y  u m i a r ł c o w a n e .

Podczas karnaw ału
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE

Wystawy
w Sukiennicach

z a c z y n a  s i ę  o  g o d z .  5 - te j

we Środy, Piątki i Niedziele.
Wstęp -30 cnt. Dla dzieci 10 cnt.

We Środy i Niedziele

Koncert muzyki wojskowe;.
1034(1-24)

O O O O O O O O O O O O IIO IIO IIO O O O O O O O O O O

DOM ZDROWIA §
koncesjonow any przez Wys. c. k. N am iestn ictw o ga licy jsk ie , Q

ZA K ŁA D  L E C ZN IC Z Y  f
p ry w a tn jr

D ra  JANA GWł AZ DOMORSKI EGO
w Krakowie,

w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 
nowoczesnej higjeny staw.anym budynku

m r  Przy ul- Łobzowskiej 1. 32.
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie 

chorób, wykonania operacyj i t. d.,
z wyKluczeniem chorób zaraźliwych i um ysłowych.

ro d za je

Biuro Nauczycielskie
n ip  mm

w K r a k o w i e  
u l i c a  W i ś l n a  N r .  9 .

Zawiadamiam niniejszym NA-  
uczycielki odpowiednio w y  
kształcone, że obecnie wakują 
już żądane posady. i028l2-3)

P o k o je  d l a  c h o r y c h  n a le ż y c ie  w e n t y l o w a ­
ne, o b sz e rn e , z k o m fo r te m  u r z ą d z o n e . — K o ­
r y ta r z e  i s c h o d y  z im ą  o p a la n e . — C z y te ln ia . — 
O so b n a  s a la  o p e r a c y jn a . — W  le c ie  o g r ó d  s p a ­
c e r o w y  d la  c h o r y c h .

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W s z e lk ie  k ą p ie le  w  m ie jsc u .

Cc.iy wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem 
aptekę i kosztami opatrunków chirurt oa 4 złr. na dobę’.

I X ,  . n . 1021(46-45)
i  ro sp ek ta  na żąd an ia  p rzesy ła  ai —  U stn y ch  w yja- 

W  śnień  udzie la  na m ie jscu  le k arz  i w łaścic ie l z a k ła d u . £

O O O O O O O O O O O G llO P IO C O O O O O O O tj^
i '  P o w a

MAGAZYN BRONI
^ W S Z E L K IC H  PR ZY BÓ R Ó W  M Y ŚL IW SK IC H

Bolesława Glinieckiego
Kraków, Rynek Główny L. 12,

zaopatrzony został 1019(2 0-?

w w sz e lk ą  b ro ń  m y ś liw sk ą  n a jd o s k o n a ls z y c h  i n a jn o w sz y c h  sy s te m ó w , 
z n a js ły n n ie js z y c h  f a b ry k  f r a n c u z a ic h , b e lg i js k ic h , a n g ie lsk ic h  i a m e r y ­

k a ń s k ic h  , i p o l e c a :
Strzelby „dtyhowe systemu Łefancheu od słr, 16.— Strzelby odtylcowe systemn Lan­
caster od 20.— Strzelby odtylcowe svxieniu ij^ut. cb icfc» bocea >,1 Sn. - Rewolwery 
syst. Le „ncheui od 2.40. Rewolwery syst. Lancaster od 4.— Łuski nabojowe nieza­
wodne od —.85 za 100 szt. Patrony rewolwerowe od 1.60 za 100 set. — i t. p. i t. p. 
O p ró cz  te g o  w ie lk i w y b ó r g a la n te r j i  f r a n c u z k ie j  i a n g ie ls k ie j ,  w y ro b y  
ik ó rz a n n e , p rz y b o ry  do p o d ró ż y , rę k a w ic z k i ,  w o d a  k o lo ń s k a , p e r fu m e r je  

f r a n c u z k ie  i a n g id s k ie  e tc . e tc  p o  c e n a o h  n a ju m la rk o w a ń s z y c h .

Otnmx illuatrowana na żądanie gratis i firanko.

K to chce pa lić  rzeczyw iście  dobre  1 zupełn ie  n ieszkodliw e papierosy  I 
N iech ku p u je  t a t k i  (gUzy) N IE K L E JO N E  z fa b ry k i j

S. W I E R U S Z - N I E M O J O W S K I E G O
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

O e ' n y  k3n .z-cd .zC 3  n  l a b i e .

i 1ĘT 100 sztuk od 12 centów "&ĘI
Zlecenia zamiejscu re — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od 

biurze 5<Kio kosztu transportu ponosi labryka. 266(146-180)

Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 
FILiA WIEDEŃSKA

HEILMANNA KOHNAI SYNÓW
Z  ' W i e d . n i a

zaopatrzoną została na sezon jesienny
w  w i e l k i  w y b ó r

UBRAŃ MĘZKI CH I D Z I E C I N N Y C H
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  a mianowic 

Ubrani marynarKowe od 14 zł", i Angliki z kamizelką . od 20 złr. 
Ubrania żakietowe . . od 23 złr. I Paltoty zimowe . . . .  od 18 z łr
Ubrania salon, i frak . od 25 z łr . J M e n ż /k o w ....................od 15 z łr .
Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy­
bór spodni, kamizelek Jedwabnych 1 pikowych po najtańszych cenach.

Ubrania dziecinie najnowszego fasonu.
S  I c ł a - U y  n a a z e :

w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czbrnlowoaoh, w Biały (w Bielsku); w Opawie I Pilżnie.

Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zat aulętanie nazw i­
ska firmy i numeru domn, w  którym magazyn aię w  Krakowie znajdnje.

Z szacnnKiom
830(39 ?) H e i l m a n n  K o ł i n  i  S y n o w i e .

w Krakowie, nl. Gritdzka. L. 9 , 1 piętro.
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Poważna przestroga
dla osób nleposiadająoyob dotąd 

polio 1
Czy to celem zaciągnięcia polyozni, 
czy zabezpieczenia losn rodziny 
(gdyż pollca to samo znaozy, ou 
gotowka), czy dla obdłnżonych wła- 
ocioleli domów i realnośol p sia­
danie policy jest nadzwyozaj poźy- 
teozne, poDieważ w razie ewentnal- 
nego nagłego zgonn przez wypłatę 
z ubezpieczenia przypadającego ka­
pitału, pozostający przy życiu dzie­
dziczą np. takową realność boz dłu­
gu; dla nowożeńców polica ważua 
ze względu zupełnego zabezpiecze­
nia losuj tak małżonków, jak dzie­
ci; wreszcie nżytą być może jako 
kaucja lub depozyt i przy współ- 
kach, jako wzajemna gwarancja 

Pollca ubezpieczenia na źyoia 
jest we wszystkicr. wypadicuch naj- 
pewniejszem, najoszozęamejszem i 
najlepszem ugruntowaniem przy­
szłości, I z tego względu stawiać 
|ą  należy wyżej, niż książeozki 
wszystkich Kas hszczędności.

W jaki sposób uzyskać można 
najdogodniej i najłitu iej podobną 
pnlicę, poutnie informuje ns‘u.e i 
pisemnie pod dyskrecją! nezpłatnle: 
Nadinsp. A sekuracji:
Wiedeń.ll. Ouere Donaustrasse 59. 
Godziny przyjęcia od 3 - 5  po po­
łudniu. Objaśnienia bezpłatnie we 
wszystkich sprrwach kredytn bipo- f  

i  tecznego i osobistego. 871(9 25) k

Sprzedaż nafty i lamp ’
i innych artykułów, stużących do oświetle­
nia, uskutecznia stag- wetera , z r. x 331 
i 1863 w sklepie swoim i rzy ulic Sław­
kowskie] Nr. 2. Wobec konkureucji, nie 
może st-rzec dac sobie rady, więc poleca 
s anownej publiczności swój towar, spodzie 
wijąc się) łaskawego z jej strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste­
ranemu a zasiażonemn człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jest w najlepszym ga­
tunku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2
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Pracownia J. Jahnównej
Kraków, Rynek, 10, II piętro,

wykonywa

S u k n i e  ba l owe ,  
wieczorowe, 

S o r tie s  d.e Baj.
podług najświeższych journali 

paryzkich

gustownie, szybko i niedrogo
i ła s k a w y m  w zg lęd o m  S z a n o w n y c h  

P a ń  się  poleca . Lh/bc-oi

CUKIERNIA.
W L  S C H i t f I D A

w Krakowie,
u l  S z e w s k a  1  2 7

Ogłasza że znanej dohroci

pączki po 4 cnt sztuka
nadziewane różą malinami, i marmo­
ladą morełową, dostać będzie można 
dwa razy dziennie, rano o godz. 11 
i popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy 
od dnia Sylwestra, większą liczbę 
pączków proszę zamawiać wcześniej.

Kreślę się z głębokim szacunkiem
W. Schmid.974(19-?) ___________

C. K. iUSTRJACKiE KOLEJE PAŃSTWOWE
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.

Starszymi młodszym mężczyznom
cierpiącym  na

rozdraźri^nia nerwowe 
! i organiczne
1 p o l e c a  s i ę  d z i e ł o :

Raćcy sanitarnego 
Dr. M i 1 1 e  r  a
obejmujące ladykalne środki leczenia, ktAre 
wyszło obecnie w powiększonej elycji. 0 - 
trzymać je  można la  przesłaniem 60 cnt. 

w markach pocztowych.

j E d w & r d  B e n d t
w BrunszwiKu

„Dzwon" (Nr. 16)
został skonfiskowany,

d ugi rTikład wysłaoo.
Kio nic otrzyma, niech racz
r kłam >wać Administracja 

„Dzwonu“ w Cieszynie.
! ] » » * '  

Godne czytania!
Uvi 'adamia się Sianowną Publiczność, ża 

bardzo smaczny i taai Wikt sporząi :xay na 
śiriełym maśle przez knuhmistrza ś. p. Al- 
fn dl Potockiego,a obecnie restauratora*w ho­
telu Pollera, przy n li: /  Szpitalnej w Krako­
wie mieć można, przy abonamentach na o- 
biady i kolacje opuszczam 40% od podanych 
cen w spisie potraw, przyjmuję również za- 
mówieaia na urządzanie nkietow, kolacji, 
bali i wieczorków po b o przystępnych 
cenach. 925(36-?)

Z szacunkiem
Józef Danilewicz,

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6 1 '  rano (pociąg mięszany Nr. 7) z Krako­

wa (Yolej Karola Ludwiki).
6-35 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-

górza-Płaszowa 
B'60 „ (pociąg mięszany Nr, 354) z Pod­

górza-Bonarki
9-— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra­

sowa (kolej Północni)
9.37 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

i za-Płaszowa 
9.69 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Bouarki
2-05 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei Północna)
2’44 „ (pooiąg mięszany Nr. 356) z Podgó­

rza- Płaszowa 
3.01 „ (pociąg mieszany Nr. 356) z Podgć-

rra-Bon rki

do Oświęciraa, 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardoń1 , 

Sielski/, Wie- 
dma, N. Sącza, 
Orłowa, Chyro- 

wa, Stryja.

do Oiwięcima, 
Wie lnic*..

6-55 wi cz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
kowa (kolej Północna)
(pociąg osobowy Nr. 318) z Pod-ó- 
rza-Plaszowa
(pociąg usobowy Nr. 318) Z Podgó- 
rza-Bonarki

7.47

V ’5

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyr-iwa, 
Siryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5'42 r.inc (p. o. Nr. 317) do Podgórza Bonarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszowa
6 02 ,  (pociąg mięszany Ni 2432) do Kra­

kowa (kolej Tółoocna)
6-30 „ (pociąg osobowy Nr. l ) do Krako­

wa (kolej Karola Lndwika)
1019 rano (uociąg mięszaoy Nr. 353) do Pod­

górza Bonarki 
10-35 .  (pociąg mięszany Nr. 363) do Pod­

górza-Płaszowa 
10-37 „ (pociąg mieszany Nr. 2434) do Kra­

kowa (kolej Pół ocna)
3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

górza-Bonarti
4'03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do K-a-

kowa (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod­

górza-Płaszowa
3 47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-ttourrki 
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza-Płaszowa 
9 38 „ ( ocią.r pospieszny Nr. 2) do K ra­

kowa (k. Karola Lndwika)

Przyjazd do Tarnowa:

ze S tr y ja ,  
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orło .vi 

Nowego Sącza.

z Oświęcima.

Odjazd z Tarfiowa:
4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca.
9'54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyroway Stry a.
2-39popo .(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza,

Chyrowa, Stryja.
Czas podany jest wedłng zegarn peszteńskiego.

Rozkłady jazdv w iorruacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. anstr kolei państwowych, lub 
1024(5-?) ’ n konduktorów.

12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
1112 przeduoł (poc osob. Nr. 4 .3) z Orłowa, N. Sącza, Stryja 

Chyrowa.
7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żyw~a, Stryja, Chyrowa

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
KrAów 17 stycznia.

Wal wy.
Buble rosyjskie papierowe za 100.
Marki niemieckie................................

Bubel srebrny obrączkowy . . . .
Obligi.

Z j'100  f i .  wart. im. oprócz knponn biei
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligacje iDderanizacyjne . 

gal- Oblig. prupinacyjne 26-letnie 
galicyjska pożyc.ka krajowa . .

% « n 7)
6% Oblig. komun. gal. Banku krajowegc 
4 V Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. ira. w 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dlukne.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponn bież.
*Ht% Ka'- Banka krajowego

2 * *  „ Tow. kr. z. we Iw . nieokr.
* 4*  » n 41 let,

4°/o - * w n 66 let.

„ t>%
£  5 *
3 v h X

Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

Banku hipot. we Lw. pre i.
ł. niepr.

1 plącą żądają

133 134 _
55 50 56 50

9 — 9 10
34 1 40

90 60 91 60
. 103 25 104 5!

92 2 1 93 50
103 - 105 _
97 76 98 75

100 50 101 60

92 50 94 —

98 99
97 25 98 50
95 — 96 —

! 94 75 95 7f
99 75 100 60

107 50 108 50
1100 75 101 75

98 — 98 75
.100 — 101 —

6 ^  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

5% Listy dłużne Zakl. kredyt, 
włość, we Lwowie w likwid.

Listy ZoSt. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz knponn bieżącego 
w mb. i kop....................................

Akcje kolejowe i bankowe
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
,  Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banka galic. dla handln i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ................................

„ S ta n is ła w o w a .....................
Tow. anstr. czerwonego K rzyża. .

x węgier. „ x ■ •
x włosk. „ x • •

Bazylika Bnd.-Peszt............................

Wiedeń 16 stycznia.

Obligi długu państwa.
47i0*  Renta papierowa . . .
śs/io*  x srebrna . .

j j  Płacą żądają

59 — 63 -

j 52 — 54 —

1

tl 97 50 99 —

;
209 — 
!228 61' 
196 —

210 — 
230 — 
301 —

! 22 — 
27 -  
18 — 
12 — 
13 -  

6 75

23 50 
29 — 
19 —
13 —
14 — 
7 75

90 95
91 0 '

91 15
91 25

R enta austr. z ło ta .......................
5 #  „ papier, nieopodatkow. .
S %  Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
4 #  „ „ 1860 „ 500 złr.
4 *  „ „ 1860 ,  100 „

,  1864 „ 100 x

płacą

R enta węg. papierowa . . .
4 X  x „ złota..........................
4VsX Obi. pot. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje ga licyjsk ie.
Galicyjskie indem. 10 %  podat. 

%  Gal. poż. kraj. z r. 1883. . 
4 X X X n .  1884. .

gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
A nglo-anstr. Banku. .  .  120 złr. 
Credit Anst. dla han. i prz. 16u „ 
C redit-Bank węgierski .  .  200 „

Oest. LŁnderbank .  .  .  200 „

Austr.-węg. Bank. . . 600 „
U n io n b a n k ..........................  200 „
Verkehrsbank ogólny . . 140 „
W ied. Bankverein . .  .  100 „

1108 45 
110 60 
130 50 
138 70 
148 76 

[jl79 20

100 to 
103 66
1 LII —

104 — 
98 25 
98 25 
92 75

żądają

161 90 
307 25 
353 — 
216 5C 
993 — 
243 25 
153 — 
116 50

lOs 65 
102 80 
131 50 
139 10 
149 25 
180 —

101 10
103 85 
112 —

104 26 
98 75 
98 76 
93 —

Akcj‘ kolei.
AliOld-Finme . . , 
Ferrh-nanda Północ

200 złr 5 %  ! 202 50 
1050 „ ,  i 2795

166 40 
307 75 
364 — 
217 — 
995 — 
243 76 
159 — 
116 90

203 -  
2805

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. b% 
Koszycko-Oderberg . 200 „
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5X
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „
Staats - Eis 5ub.- Gesell. 200 „ b%
Sttdbahn (Lombardy). 200 ,  v
Węg. gal. Łupkowaka 200 „ „

B Nord-Ost. . . 200 „ „

L is ty  zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
41/2 X  x . papier. 50 lat
3X  Prem 3odeu-Ct :dit Allg. . .
6% Zakł. kredyt. „ 36 „
4X  Gal. Tow. kred. ziem. meokr

X X X X X
4% „ 56-letu.
4X  X „ X X 41 ,

4VzXx ,  X X 32 ,
4A  % Gal. Banku kraj. . 511/2 lat 
0% ,  x hipot. „ prem.

x x  „ ,  40 lat
472 X  Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Bank austr.-węgiersk. w. a.
4% Węg Banka hip. prem. . . ■

P riorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1387 srebr. . 4% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr.

. „ 1390 300 „ 4%
Koszyc.-Oderb. 1879 200 v bX

p*acą 
209 7: 
17.' 0 
232 -  
U<9 75 
2 16 50 
130 rio 
197 40 
197 —

113 -  
100 60 
108 75
100 50
97 25

95 — 
95 60 

100 —
98 50 

108 50
101 —  

101 20
99 70 

110 50

101 7f
99 50 
96 — 
95 —

żądają 
210  26  
173 
23 1 
200 75 
247 
130 75 
198 40 
1 9 ' 50

101 40
109 2b

98 —
100 50

100 50 
99

109
101 50
102 
100 10 
U l

102 7j
100 20 
96 50 
95 50

ln o w i  Czeru. opodat. 300 złr. 4 %  
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ S %
Staatseisenbnhn. . . 500 fr. 3 %
Sudbahn (Lom bardy). 600 fr. 3 %  

B „ złot. 200 złr. 5%
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

x x x  I I  Em. 200 „ „
„ Nordost. . . .  300 „ x

x złotem 200 „ „

Losy.
i>X  Donau Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premjowe Wiedeńskie . . x 100

x W ęgierskie . . x lou
„ Tureckie . • • fr. 400

Budowy bazyl. B uda-Peszt złr. 5 
Kredytowe . . . . . .  „ 100
Iu sb ru k u .......................................   20
Krakowskie...............................   20
Ofuer (m iasta Budy) . n 40 
Czerw. Krzyża anstrjackie „ 10

węgierskie „ 5
Rudolfa..........................................   l (l
Salzbursk ie ..................................  2(7
St. G e n o is .................................   42
Stanisławowskie . . . . „ 20

W aluty.
Dukaty w a ż n e ........................................
20-frorkówki .

1 plącą żądają
83 20 81 20
90 8' 91 50

_ _ _
ló l 50 152 10
117 25 113 b
101 40 102 —
101 40 102 —
tOO 40 101 —
114 50 115 —

121 50 122
147 — 147 60
136 25 136 7f
36 40 36 90

7 05 7 45
181 — 182 —
24
22

5
•.0

25
22

5'
8 0 -

56 76 57 26
ia _ 19 50
12 50 13 —
20 — 21 —
26 75 27 50
63 75 64 60
28 — 29 —

5 38 5 40 i
9 03 9 04

Im perjały ro s y js k ie .......................
F an ty  szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie za 100 m arek . 
Rubel papierowy za 100 rubli

Lwów 16 stycznia.

Akcje Banku bipot gal. zOO złr.
5%  L isty zast. Tow. kred. ziems. .
^X  X x X X X
4#  X 56-letn.
4 *  ,  41-letn.
4 #  x  x 52 1etn
4 7 ł/»  Bankn kraj. galic. 51-letn. 
$ X  Obligi kom Baukr kraj. gal. 
h %  Obligi indem. gai. 10°/0 poaat. 
4i/2o/o Obligi pożyczki k ra jow ej. .

plącą żądają

U 40 11 45
56 10 56 20

132 5 133 —

30 J _  
-
97 70
94 90
95 20 
99 76
98 50 

100 fO 
104 —
68 -

W arszaw a 16 stycznia.

5%  Listy zastawne I  ser.
X X X 7 -  • •

4%  Listy likwidacyjne .
5%  „ warszawskie I ser.

.  ,  I I I  ,
IVw n 1 *

rub. kop.

98 40
95 50
95 60

100 45
99 20

101 30 
104 70
98 70

rub. kou

99 — 
97 75 
94 4 0 

100  —  

97 — 
96 ćO
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